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Ha;q hamor
Całą siłą pary  forsu je p. S ław ek  sw ój (? )  

projekt zm  any konstytucji. P o  ogłoszen iu  jego 
s zc zegó łó w  na zjeżd zie  leg ion istów  p. p rezes 
BB , aby kuć że lazo , póki gorące, p o w tó rzy ł 
sw oje dek laracje w  jeszcze  ściślej dobranem 
kółku : na konferencji p rasow ej, do której zor 
stal: dopuszczeni w y łą czn ie  dziennikarze sana­
cyjni. Zbyteczna  fa tyga , gd y ż  tych p. S ław ek  
nie potrzebu je p rzekon yw ać, źe projekt jest 
idea lny,’ jedyn ie dla Po lsk i zbaw ienny.
Nie m am y zamiaru om aw iać całokształtu  tych 

w y w o d ó w , k tóre narazie mają ty lko  te o re ty c z ­
ne znaczen ie. M im o bow iem  przechw ałek , że 
w p raw d z ie  dotychczas dla tego projektu nic 
ma w ;ększosci, ale napew no się znajdzie, da­
lek o  jeszcze  do tego, tem bardziei teraz, gdy 
co raz  w ięce j s zczegó łów  tego  osob liw ego  dzie­
ła dochodzi do w iadom ości Dublicznej. Jedno 
ty lk o  zdanie v  przem ów ien iu  p. S ław ka za ­
fra s ow a ło  nas, m ianow icie s ło w a : „Zam jast
jednego  dyk tatora  c z y  m onarchy lepiej m ieć 
w ie lką  ilość rąk w spó łd zia ła jących .44 C z y  p. 
p rezes  nie popełnił p rzypadk iem  herezji, rzu­
cając te s łow a?  P rzed cw szys tk iem  w yrażon e 
jest pragnienie posiadania juk najw ięcej rąk —  
w idoczn ie  sanacja m ozgow  nie potrzebu je, a 
co  się ty c z y  tych  tąk, to już obecnie ma ich 
dość —  coiprawda do w spółdzia łan ia  ty lko  w  
p ew n ym  kierunku.

N iech jednak będą ręce, bo  i te stanow ią 
część  człow ieka . lak n ajw ięcej ludzi —  p. S ła ­
w ek  m oże juz w ie —  jest zb y t m łody w poli­
tyce , aby w szys tk o  m ógi w ied z ieć  —  że niema 
sposobu zeb ian ia  jak n ajw ięcej ludzi pod jed­
nym  s tr jch u lcem ; źe gdzie dużo ludzi, tam 
musi pow stać dużo i to urozm aiconych  opinij. 
1 akie zróżn iczkow an ie  w śród  Ludzi, tj. w śród  
spo łeczeństw a , n a zyw a  się pow szechn ie po­
dzia łem  na pan je  c zy li —  w ed le  żargonu sa­

nacy jn ego  —  oarty jm ctw em . I m ia łby p. S ła­
w ek  n ietylko  b y ć  zw olenn ik iem  party jn ictw a, 
aie i p rop agow ać  je, m imo że jego  mistrz o g ło ­
sił je  za najgorsze paskudztw o, za najw iększe 
■nieszczęście, k tóre musi b y ć  w yp len ione o- 
gn iem  i —  B rześc iem ?

T o  jedna strona tego cennego zdania. D ru­
g ie  —  to potrak tow an ie z go ry , naw et sponie­
w ieran ie po jęcia  dyk tatora  i dyktatu ry. Już w 
sw e j m ow ie  pod k rzyżem  Traugutta  p. S ła ­
w ek  m ebardzo delikatnie obszedł się z  djtkta- 
turą —  c zy  im ałby to b y ć  jeden ze sposobów , 
zaoom ocą  k tó rych  spodziew a ją  się u zyskać 
w ięk szość  dla sw ego  p ro jek tu ? Hum or w  tych 
ciężkich  czasach szDice z  B B  mają —  m ogą 
sobie d rw ić  w ż y w e  o c zy  g łów n ie  z tegcę co 
sami n iedaw no głosił! jako n ietykalną św ię  
tość. O dzie  się podz ia ły  o w e  „ id e a ły 44, ow e  
dekfiamiacje o  „o b o z ie  m arszałka P iłsudsk iego44, 
o w e  p rzys ięg  zapew nien ia , że będzie się szło  
w ed łe  w skazów ek  „kom endanta44? N agle so­
b ie przypom inają , że obok tej —  jak p. S ław ek  
pow iad a  —  dośrodkow ej s iły  istnieje jeszcze  
pe w ien c zyn n ik : tłum c z y  masa, k tórą  też na­
le ż y  pociągnąć do w spółdzia łan ia  i to lepszego  
n iż działanie d yk ta to ra ! Strach pom yśleć, ja ­
k ie  spustoszenia w pew n ych  g łow ach  w y w o - 
łutą peume pojęcia, w  które się k ied vś  św ięc ie  

w a r z y ło ,  a  p o tem  z b*egiom  lat, g*iy broda za-

Echa zajść w Malopolsce środkowej
C Z Y  O D B E D Z IE  S IĘ  JE D E N  PR O C E S , C Z Y  T E Ż  C A Ł Y  SZEREG ?

W stępne dochodzenia w  spiaw ie za jść w  Ma- 
łcpatsce środkow ej zostały już zakończone W  
najb liższych  dniach ma zapaść decyzja , c zy  roz­
patrzenie tych w ypadków  nastąpi w  form ie ,ed- 
nego procesu przed sądem krakow&Kim. czy też

odbędzie się szereg procesów przed sąaanv g^odz. 
kiem i, w  poszczególnych m iejscowościach . W ię k ­
szość poszlakow anych  zw o ln iono  ju ż za kaucją z 
w ięzien ia. Dotąd jednak pozosta je jeszcze w are­
sztach około 30 uczestników zajść.

Echa zamordowania śp. Hołówki
W E  W R Z E Ś N IU  O D B E D Z IE

W e  wrześniu  przed sądem ok ręgow ym  w  Sam ­
borze odbędzie się procos karny p rzeciw ko w spół­
w in n ym  zam ordow an ia  ś. p H ołów k i.

N a law ie  oskarżonych zasiądą: A leksander Bu. 
n ij, p on je r  pensjonatu SS. Służebniczek w Tru- 
skawcu, M otyka, znany z ostatniego procesu o 
n „pad  na pocztę w  Gródku Jagiellońsk im  i R o­
m an Baranow sk ij, student po litechn ik i lw o w ­
sk ie j, pod1 jrzan y  o zam ordow an ie kom isarza po-

S IĘ  PR O C E S  W  S A M B O R Z E

lic ji Czechowskiego. A k ty  śledztwa, obejm u jące 
9 tom ów, m a ją  nadejść z  W a rsza w y  do Sam ­
bora w  na jb liższych  dniach.

Jak w iadom o, śledztw o spoczyw a w  ręku 6ę 
dziego apel. dc spraw  szczególnej w ag i w  W a r ­
szaw ie, p. Józefa Skarżyńskiego, k tóry  w  zw ią z­
ku ze spraw ą b a w ił w e  w torek  w e L w o w ie . P ro ­
ces Samborski stanow ić nędzie p ierw szo  zędną 
sensację.

Widmo ncwych reóukcyj personalnych
W  Z W IĄ Z K U  Z U S T A L E N IE M  P R E L IM IN A R Z A  B U D Ż E T O W E G O

W  rządzie zapaiunvały kom pletne fe r je  i na­
razie me są p rzew idziane żadne posiedzenia. Je­
dnak już pod kon iec przyszłego tygodnia, jak  do 
noszą, m a pow rócić  z P ik iiiszek  p. Piłsudski. —  
Z końcem zaś m iesiąca w^raca m in ister Beck, kió- 
ry  obecnie baw i na południu F rancji.

W  p rzyszłym  tygodniu rozpocznie się u zgad­

nianie p re lim inarzy  budżetowych m iędzy poszczę, 
gólnem i m inisterstwam i. Podobno w  p -e lim inarzu  
p rzyszłorocznym  m a ją  być  zaprowadzone nowe 
oszczędności, p rzyczem  p izew idzian e  są także pe 
wne redukcje pem onalne. Podobno w yda tk i per­
sonalne m a ją  być zm niejszone o 10 procent.

—  0  0 0  —

I£atastrofa!na sytuacja 
szkolnictwa prywatnego

D Z IE C I U R Z Ę D N IK Ó W  P A Ń S T W O W Y C H  M A S O W O  P R Z E C H O D Z Ą  D O  S Z K O L  P A Ń S T W .

W arszaw sk ie  ku rato iju in  m iejsk ie w ydało  in - 
! slrukrję w spraw ie nowych przep isów  o mundu- 
j raeh m łodzieży szkolnej Czapki będą obo w iązy  - 
I w a ły  ju z od p ierw szego dnia zajęć, naiom ia6t 

m undury będą stopn iow o wprowadzane w  ciągu 
całego p ierw szego półrocza. W  szkołach p ryw a t­

nych sytuacja jest katastrofa lna wskutek maso- 
w'ego przechodzenia d z iec i urzędniczych do szkól 
państw ow ych , tak że w w ielu  g im nazjach  w y ­
stąpiło do 2ó procent uczniów . S zko ły  pryw a*ne 
wobec tego za o fia row a ły  urzędnikom  dalokoidą- 
ce ulgi, sięgające 50 procent.

Skarga apelacyjna b. sędziego Wątora
Głośny z procesu C iunk iew iczow ej, em eryto ­

w an y sędzia "YYątor w n iósł skargę ape lacy jną  w  
spraw ie przeciw kc red „D zienn ika  Lu dow ego44, 
oskarżonem u przez p. W ą to ra  o zniesław ienie. Re­
daktor „D zienn ika  Ludow ego44 nie został ukara­
ny, gdyz  sprawę umorzono. Sąd w yszed ł z za ło ­
żenia, że uw łacza ,ąre sędziem u W ą to ro w i zarzu ­
ty nie p izedosta ly  się do w iadom ość, publicznej,

gd yż  odnośny numer dzienn ika uległ konfiskacie.
W y ro k  um arza jący sprawę nie by ł jednom yśl- 

ny, gdyż sędzia Stuhr z ło ży ł votum  separatum.
Skarga apelacy jna  podnosi, że w  tej spraw ie 

nie przeprow adzono rozp raw y g łów n e j i że u w ła ­
czające dr. W ą to row i zarzu ty d o d a ły  się do w ia ­
dom ości publicznej.

—  O o  O —

Adwokaci ż ą d a j ą  ro zsze rze n ia  upraw ni®
W Y S T Ą P IE N IE  R A D  A D W O K A C K IC H

R ady adw okackie w ystąp iły  do naczelnej rady 
adw okack ie j z w n iosk iem  o uzyskanie zm ian y  u. 
praw nień adw okatów  w  zakresie ich p racy  za­
w odow ej, dotychczasowe bow iem  ograniczen ia ich 
in terw encji ty lko do sp iaw  przekracza jących  200

złotych, utrudniają adw okatom  pom oc prawną, 
ile, że w iększość -zatargów' obecnie się składa z po 
w ód ztw  m n ie jsze j wartości. W  ten sposób ODec- 
ne ograniczen ia u trudniają ty lko poszkodow anym  
pracow n ikom  należytą obronę sw ych  praw .

czę ła  siw ieć, odrzuca ło  się je, aioy do nich 
w ró c ić  w  chw ili p o trzeb y  —  p o trzeby  p rze ­
p row adzen ia  takie, zm iany konstytucji, która 
w łaśn ie veyohodzi na to, że  się odrzuca jak 
n aj w ięcej rąk zdo lnych  do w spółpracy, a do­
pu szcza  się tytko  —  w stążeczk i na piersiach 
c z y  w  klapach surduta.

D arem ny trud! W  ósm ym  roku rządów  po- 
m a jow yeh  zajpółno na w yo ieran ie  się tego, co  

b y ło  istotą tych rzą d ó w : jak  oiftw ięiksze cya-

suwanie ludzi zdolnych  i cnęm ych  do w spół­
działania ty lko  d latego, że nie chcieli należeć 
do „ e l it y 44, jak ją  w ted y  po jm ow ano, do ,p ew  
nogo obozu, w  k tórym  —  m im o zapieran ia się 
—  me rządził lud, b y ła  i jest tytko  w o la  >ea~ 
nostki.
o o o o c k x x x x » x x x i r n a ę c c n ( y v x » x x x - x o r a

T O W  A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I !  

R O Z P O W S Z E C H N IA J C IE  S M ó J  D Z IE N N IK ! 

onocoA, pa^PPL^qoocowxxuoxxxx}poooc,



Nr. 183. Sobota, 12 sierpnia 1933 r.

Konstytucyjna bom ^a
Od 7-miu lat obóz „sanacy jny" 

deklamuje o potrzeb ie re fo im y K on ­
stytucji.

Od 7-miu lat lży  się ją i wyśm iewa
—  jakkolw iek  ma ona przec ież /.& 
sobą pow agę obow iązu jącego prawa! 
a przez „uzusy" rozm aite „popraw ia '
—  tak, że nie w ie le  z niej w łaściw ie 
dzisiaj pozostało.

Jednak mędrcy, co w  obecnej u- 
stawie ustrojowej aż tylu dopatrzyli 
się b łędów , p rzez 7 lat nie ty lko  na 
nic lepszego zdobyć się nie umieli, 
ale nie przejaw ili nawet żadnego po­
mysłu, k tóryb y do poważniejszego 
nadawał się tnJctowania.

W  dekrecie p. Prezyden ta  z 31-go 
sierpnia 1930 r , rozw iązującym  Sejm 
i Senat, jako przyczynę tego zarzą­
dzenia podano, „że  parlam ent po­
przedni okazał się n iezdolnym  do 
przeprow adzen ia  reform y Konsiytu- 
c . *

Z tej re form y uczyniła „sanacja 
w  ostatnich w yborach  najgłówniejszy 
swoj „sz lag ier" agitacyjny dla-kapto 
wania sobie głosów  „K to  chce" —  
giusdy w szystk ie „sanacyine" od ez­
w y  —  „żeb y  Polska otrzym ała do 
brą (!) Konstytucję, mech głosuje na 
Jedynkę'

W reszc ie  po  7-miu. latach przew ie 
li tej i puslej konstytucyjne’ gadaniny 
„e lita  sanacyjna” w ystąpiła  z pom y­
słem, k tóry  „oryginalnością" swą ca 
ły  kraj w praw ił w  praw dziw e oszo 
łomienie.

Zaprezentował światu ów  produkt 
wrysiłku m ózgow ego swego obozu p. 
poseł Staw ek na ostatni m zjeździe 
I  egjonistow, wrygłaszając przytem  
mówkę okolicznościową, którą „G a ­
zeta Po lska" jakby jakieś „ob jaw ie ­
n ie " '-aż w  form ie „nadzw yczajnego 
dodatku" ogłoś la.

G łębok ie „h istorjozo ficzne" w yw o  
dy, jakiem i Prezes Bezpartyjnego Blo 
ku popisał się przy te ; okazji, jako 
też przedstawiane przez niego żary 
sy „n ow e ' K onstytucji" omówiliśm y 
już w  dwóch artykułach.

Takich  niedorzeczności, jak ow t 
„zarysy", takiej m ieszaniny najsprze- 

• czniejszych ze sobą koncepcji, takiej 
„prostolin ijności" w  traktowaniu naj 
donioślejszego dla. 30 - m .bonowego 
społeczeństwa zagadmema ustroju Je­
go państwa i jego w łasnej egzystencji 
i p raw  —  jeszcze dotąd oko ludzkie 
nie w idzia ło  ani ucho nie słyszało.

Pom ysł cały zdum ewa swoją gen- 
jalnością przedewszystkiem  dlate­
go, bo w  prawdziw ie cudowny spo­
sób „uzgadn ia" i dem okrację i dyk­
taturę i monarchję i republikę i 
w szystk ie najskrajniejsze p rzeciw ień ­
stwa. A  to  —  w yznajem y szczerze
—  sztuka niepospolita 1

Prezyden t ma być wyposażony w
preroga tyw y absolutnych m onar­
chów  „z bożej łaski", bo posiadać 
ma prawa, których już w  monar- 
chjach konstytucyjnych panujący nie 
mieli

Tem u „nadi zędnemu" czynnikow i 
pod leg łą  ma być zasadniczo nawet 
w ładza  ustawodawcza, to jest parla­
ment, złożony z Se:mu i Senatu, a 
w ięc  dwóch Izb  posiadających w  no­
wym j$rojćk-oie zupełnie jednakowe  
prawa.

W praw dzie  Se,m ma się opierać—  
a jakże —  na powszechnem praw ie 
w yborczem ,

A le  przeciw  temu Sejm owi, który 
ma niby „rep rezen tow ać ogół oby 
w ate li, jako zupełnie równorzędną 
w ład zę  wysuwa się Senat, o kon­
strukcji, która jako unikat swegc ro­
dzaju pi zejdzie na pewno do muzeum 
osobliwości.

Jedną trzecią część Senatu mianu­
je Prezydent, dw ie trzecie pochodzą 
z  wyboru. K tó ż  ma w yb ierać —  czy

ogół obyw ate li?  Miel A  w ięc zape­
wne jakiś „cenzus" —  jak w  starych 
dawno pogrzebanych reakcyjnych or­
dynacjach w yborczych  —  np cenzus 
m ajątkowy czy  szkolny i t. p.? T e ż  
nie. Jedynym „cenzusem ", k tóry ma 
dawać czynne i b .em e praw o w y ­
borcze do Senatu ma b y ć . . posiada­
nie odznaczenia „V iitu ti M ilitari", 
lub „K rzyż N iepodległości".

G dybyśm y tek przez chw ilę sta­
nę! na jak emś mihiarystycznem sta 
nowńsku i zechcieli pow ażn ie m ów ić 
o „cenzusie żołn ierskim 1 czy też 
„wojennym 11... T o  przedewszystKiem  
narzuciłoby się pytanie: a gdzież te 
dziesiątki i setki tysięcy cichych bo  
haterów : chłopów , robotników, m ło­
dzieży szkolnej i t. d, co na polach  
bitew  w alczy li o niepodległość, e po ­
tem bronili jej przed inwazją i cudów  
m ęstwa —  bez żadnych „zaszczy­
tów " —  dokazyw ali? ! D laczegóż tym 
oam aw ia się p raw a głosu a przyzna­
je je tylko nielicznym  „w ybrańcom ", 
co m ieli „szczęście* —  może w ięk ­
sze od zasługi —  odznaczenia dostą- 
P'C?I

A  jednak tylko ci „odznaczen i’ , 
których liczba w  Polsce wynusi n ie­
spełna 20.000— m ają otrzym ać pra-

Dn. 9 sierpnia zjgodnie z zapow iedzią 
—  obrońcy w ięźniów  brzeskich wnieśli 

i skargę kasacyjną ne w yrok Sądu A pe­
lacyjnego w  W arszaw ie z dn. 10 —  20 
lipca r b.

Skarg jest aw.e. Jedna adw. Beren^ 
sona, jak « obrońcy tow Barlickiegc, Du­
bois, Mastka, ob. K iernika i W itosa; 
(raec. bereson dz ała w  zastępstwie nie­
obecnych w W arszaw ę aJwokarów, 
tow. Benkla- ob. Szurleja i Urbanowi­
cza), dalej HoniigwiUa, obnońcy tow. 
L ie lerm ana i adw. Szumańskiego, obroń 
cy ob Bagińskiego i Putika.

Drugą skargę wniósł adw. Landau w 
imieniu tow. Ciołkosza i Pragiera.

Wspólna skarga adw. Berensona, IIo- 
ińgwilla 1 Szumańskiego liczy 21 stron 
maszynowego pisma i zaw iera 11 m oty­
wów, z powodu których obrońcy duma- 
gaią s.ę uchylenia wyroku Sądu Apeia  
cyjnego.

P ierw szy tnotvw dotyczy zeznań 
Świadków Stam irowsk:ego, Hauke-No- 
waka, Kaweckiego, Krugera, W olaniec- 
kiego i Szymborskiego którzy zezna­
wali o rzekomo spiskowej działalności 
oskarżonych i z tych zeznań Sąd' 
wysnuwa ostateczne wnioski o spi­
sku i o ujawnionym czynniku „przem o­
cy". Tymczasem dowód z tych świad­
ków nie był przedmiotem postępowań a 
odwoławczego. Jestto obraza art. 360 i 
489 K. P. K.

Drugi m otyw dotyczy; okólnika C. K. 
W . P. p , S. z 9 września 1930 r., okólni- 
nika K  O. P. P. S. w Tarnow ie z 2 
września, oraz listu tow. Libermana do 
tow. Grossfelua z 2 września. D oku­
menty te Sąd Ap. zlekcew ażył jako 
„bez znaczenia", powołując się jedyn ,e 
na okólnik C K. W . P, P. S. z 1-go w rze­
śnia.

„Taka jednostronna ocena dowodów 
t całkow ite pominięcie w  rozumowaniu 
i motywach wyroku najistotniejszej tre 
ści innych doniosłej wagi dokumentów 
(dat i nakazu podporządkowania s e 
władzy), sprzecznych z wysnutemi przez 
Sąd z domniemań a nie ustalonych fak­
tów tezą o przemocy, —  stanowi r.bia 
zę art. 360 i 379 K P. K ." —  twierdzi 
skarga kasacyjna.

T izec i motyw bierze pod rozwagę o 
świadczenia Sądu Ap ., iż „n ie jest rze-

w o w yboru  do p ierw szego Senatu.
T en  „sen a t" będz.e „od św ieża ł" 

się czy „uzupełn iał" co parę lat przez 
nowe w ybory. G rono zaś jego  w y ­
borców  zw iększać się będzie w  ten 
sposób, że ów  „sen a t" poszcztgó . 
nym obywatelom  nadawać będzie t y ­
tuły ludzi „zasłużonych", naturalnie 
w ed le „k w a lifik a c ji" czysto  „sana­
cyjnej".

P rzy  „pow szechnem " tedy praw ie 
w yborczem  do Sejmu, liczba w yb or­
ców  senackich wzrastać będzie pow o 
li co parę lat, o jakąś ilość bliżej n ie­
wiadomą, bo zależną od udzielanych 
przez senat „nom ‘nacyj . W ięc  z o- 
becnvch ok 20 000 za parę lat zro ­
bi się może 22.U00. potem  np. 25 000 
i t. d„ dopóki „sanacji" w  Polsce stai- 
czy „zasłu żonego" życia

Poza tą zaś „e litą "  ca ły kraj, mil 
jony obyw ateli: robotników , chło­
pów, rzem ieśln ików, urzędników, 
nauczycieli, profesorów , uczonych, 
artystów  i t, d., i t. p., pracujących  
ciężko i z pożytkiem  dla dobra  pu­
blicznego, w  sprawie w yboru  Senatu 
nie będą  miały nic a  nic do gada  
nia>

I taki „ je n a t”  w  podobrie  „fam ili - 
ny‘ sposób przez „e lit ę "  w ybrany

czą konieczną, żeby działalność spraw­
ców, jako członków  spisku, uwidoczniła 
się w  jakiembąd2 konkretnem w ystąpie­
niu, za dostateczne uznać należy, jeżel' 
działalność ich ograniczyła się do roz­
poznań ia spisku."

Skarga tw ierdzi, że to „ograniczenie 
się do zorganizowania spuku" nie zo 
stało przez Sąd Ap. ustalone i określa 
to jako obrazę art 102 K. K. R. ' 379 
K. P, K.

Czw arty m otyw rozpatruje tw iei dze- 
nie Sądu Ap., że „czynnik przemocy w y ­
stępuje jaskrawo 14 września na mani­
festacjach, które miały miejsce w  Toru ­
niu, W arszaw ie, Częstochowie, Katow i 
cach i Łowiczu. W ywołano w  dn, 14 
września czynne wystąpienia w 22 m o ­
stach Polski".

Skarga w  obszernej motywacji obala 
to tw ierdzenie i dochodzi do wnosku, 
że Sąd Ap. „nie wykouał ani myślowej, 
an. logicznej pracy, którą mu nakazuje 

rt. 360 K P K., gdy m ów „ że Dodsta- 
wą wyroku jest całokształt ujawnio­
nych okoliczności.

Motyw ' piąty zć Imuiie sie milicja P. P 
S. i „P iasta” . Skarga w ytyka Sądowi 
sprzeczność, opieranie się na materjale 
jednostronnym oskarżenia, oraz dow ol­
ność wnioskowania. Zachodzi tu obra: a 
art. 360 i 379 K  P. K

Szósty m otyw  omawia tw erdzenie Są 
du, że rząd dobrowolnie nie ustąpiłby 
bez walki czynnej.

Skarga stwierdza, że tw ierdzenie to 
nie znajduje w materjale sądowym żau- 
negc poparcia gdyż „n ikt z przedstaw i­
ciel. ówczesnego rządu nie był w  tej 
kwestji badany i nie składał ia d n yc i 
w  tym względzie wyjaśnień, tylko zaś 
oni byli powołani do złożenia takiego 
oświadczenia, a nie Sąd Ap. w ich unie-' 
niu". Skarga zaznacza dalej, że na ten

Już 22 dni trwa strajk 1300 robotni­
ków, pracujących na robotach puhlicz 
nych w Częstochowie. Mimo trudnych 
warunków, w  jakich strajkują robotni-

m a pos'adać też same praw a, co  
Sejm z powszechnego głosowania! 
Będzie mógł w ięc przew rócić każdą  
ustawę czy uchw ałę sejm ową, o ile
mu się... nie spodobał WszebcI zaś 
spór na tem tle rozstizygać ma bez- 
apelacyjt ic sam pan Prezyden t!

O to  kw.ntesencja mądrości „sara- 
cy jnego" projektu, nad którymi suszył 
sobie g łow ę pono sam pan C ar!

K ażd y  przyzna, że podobne pom y­
sły nie zasługują na żadną poważniej 
szą nawet polem ikę

Jedno ty lko  w arto  podkreślić —  
m ianow icie praw dziw ie  paniczny 
strach o utrzymanie się w siodle, ja 
ki z ca łego tego „projektu " w yziera.

A le  na se~jo traktow ać tego nie 
sposób! Co najwyżej można tylko 
zastanowić się nad... stanem psych-- 
cznym tego, co aż na taki zdobył się 
elaborat.

T rzeb a  będzie ten projekt roz­
nieść i spopularyzować należycie po 
wszystkich zakątkach całegft k ra ju ..

Niech każdy m ieszkaniec Polsk i do 
w ie się do jakiej to  „w span iałpści" 
dochodzi po 7 miu latach „ideologja  
sanacyjna” .

kcz.

temat zeznawali liczni św iadkowie, żt 
nawet oskarżeni b y l i ' odmienneg i zda 
nia o rządzie, r iż Sąd, k tóry jednak . o  
koliczności tych nie uwzględnił.

„Tak ie  potraktowanie —  głosi skat 
ga —  olbrzym iego materjołu sądowego 
uchylenie sie od krytycznej jego oceny 
przy dowolnie w/sun.ętej tezie o rzą­
dzie, k tóry nie ustąpiłby bez w alk i ozyc 
nej, stanowi istotną obrazę art, 360 
379 K  P. K.

M otyw  siódmy zarzuca Sądów, A p e ­
lacyjnemu dowolność w  operowaniu te­
zą „o  przem ocy fizycznej".

M otyw  ósmy jest pośw ięcony w rw o  
dowi o niedopuszczalności opaicia się
—  jak to czyni w yrok  Sądu A p  i Okr
—  na pm-to-kiułach oględzin wycmkóv; 
prasy i ulotek

M otyw  dzuewąty dowodzi, że Sąd 
Ap. dla udowonienia działalności spis­
kowej oskarżonych korzystał z fak iów  
nie mających nic wspólnego z oskarżę 
a:em, albo których w  materjale sądo­
wym w cale niema Mamy tu oorazę 
379 art. K  P. K.

M otyw  dziesiąty wykazuje obrazę 
art. 100 i 102 K. K  R.

W reszcie  m otyw  jedenasty przeprow a­
dza wyczerpujący dowód, że w yrok  Sa 
Ju Ap , obraża art. 360 i 379 K. P. K, 
przez ,,a) obciążenie waeystkicfa o»kar 
żonych odpowiedzialnością za nairoz- 
maitsze artykuły czasopism, w yraża ją­
cych poglądy obcych im stronnictw i 
autorów i to w  okresie, kiedy, zdaniem 
Sądu Ap. Centrolewu jeszcze nie było, 
b) rażące przekształcanie i przema- 
czrn ie często bi zm ienia zawsze rzeczy­
w istego sensu i znaczenia tvch cytat z 
czasc.ptsan, odezw  i okóki.ków, c) cał­
kow ite pominięcie w iernych cyta t z do 
łączonych dc sprawy oz isopism popie- 
lanych przez rząd ówczesny".

cy, P A N U JE  C A Ł K O W IT A  S O L ID A R ­
NOŚĆ. Coraz czestsze są wypadki za ­
słabnięcia. *

Sharp kasacyjna obrońców więźniów brzeskich

23 dni trwa strajk
na ro b o ta c n  p u b lic zn y c h  w  C z ę s to c h o w ie

(telefonem )
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jak „Czas" stał sic ..podpalaczem" 
a p. stówek Ukraińcem

j>ah co z r o b i ć ?
Pismc. w a rszaw sk ie  donoszę, odnośnie do 

prac naa Dudżelem na 1934 35 znow u coś od1- 
m iennego niż przedtem . P r ze d  kilku dniami 
donoszono. ze  poszczegó lne m in isterstw a Już 
w yk o ń czy ły  sw o je  pi tlim inarze i że  obecnie 
za czę ło  się „uzgadn ian ie". T e ra z  donoszą, ż e  
p o w s ta ły  trudności w  w ykończen iu  preikni-na- 
rzy , pon iew aż „p ew n e s fe ry "  żądają oszczęd­
ność:, k tó re  m a,4 ob jąć w yda tk i personalne w. 
w ysokośc i 10%.

Chodzi o toi, w jaki gposob te oszczędność" 
m ają b y ć  osiągn ięte: czy  w  dirudlze rekfuflccji 
p łac c zy  redukcji e ta tów  O p ie rw szym  sposo 
o ie m ów i się oa kilku m ies ięcy  i c iąg le  się te­
mu z a p r z e c z ; drugi środek jest n iety lko  teore* 
tyczn ie  obrabiany w m m istersiwach , ale i 
p rJ c tyczn ie  w yk o n yw a n y , np. w sądównrc- 
lwi©, w  kiórean w  samej apelacji lw ow sk ie j 
SKresiono rci/ika tuzinów  etatów . O statecznie 
dla fcunkyjonarjusza państwow  n iew ie lka  roz. 
nica, c z y  mu obeuną p ob o ry  c z y  skreśli się go  
z etatu, naturaune o ile ma p raw o  do em ery ­
tu ry .

W  każdym  razie  suaje się ooraz jaśśnrelszem, 
ze  bez redukcji .dac c z y  liudzi nie obejdzie  się. 
S ytu ac ja  budżetow a jest tego  rodza ju  że  coś 
musi się zrobić. Na długa m etę nie będzie  m oż­
na uspakajać saniem i zaprzeczen iam ' w ob ec  
■iOgo, że dnu kasy  coraz silniej p rześw ieca . 
B on y  skarbow e b io n , pożyczk i w Banku P o l­
ickim —  w szys tk o  już b y ło  i m in ęło ; teraz ko­
lej na p ow tórzen ie  czynu p. M atu szew sk ‘ogo. 
Jak się to zrob i —  w szys tk o  jedno, w k ics ze ' 
nie się uderzy.

PRZC6LAD 'i fi W Y
W  P O L S C E  

T a k i tytu ł da je  p P ierre B t i noss. naczelny re­
daktor „Jourmal deis beba js ' swamr- a rtyk u łow i o 
ostatnich wydarzen iach  w  naszym  kraju . O m a­
w ia  on proces brzeski i ostatn i w  nim  w yrok , 
oraz p ro jek ty  konstytucyjne obozu rządowego 

O p in ja  p. Bernuoa o  procesie brzeskim  jest zna­
na, nie ukryw ał on je j n igdy  N ie  zachwyca go  
też  pom ysł konstytucyjny. A rtyk u ł s «u j  kończy 
publicysta francuski v  sposon następujący.

„Jest rzeczą n iew ątp liw ą, że system  obecny 
(rząu ow  w  Po lsce ) nie podoba się znacznej 
części narodu polskiego, N a jeża łoby życzyć, 
ażeby Polska doszła do uoiroju , k tó ryby  z  je ­
dnej strony usunął n a d u ż y ć ,  para liżu jące 
n iegdyś żyjcie publiczne, z  d ru g ie j za i  nie pro­
w ad z ił do kopan ia  coraz głębszej przepaści 
m iędzy w ładzą  w ykon aw czą  i znaczną częścią 
na' odu. T -zeba  w każdym  bądź razie, b y  op i- 
n ja  m ia ła  m ożność w ypow iadać się Jako sta­
rzy  p rzy ja c ie le  P o lsk i w yrażam y życzen ie jak  
najgorętsze, b y  naród  polski, m a jący  tyiu nie­
p rzy ja c ió ł, p o tra fił się z jednoczyć wobec w ie l­
kich zadań, jak ie  go czekają, A żeb y  życzen ie 
to się spełniło, na leża łoby usuwać przyczy ny 
starć wewnętrznych , czego, jak  nam się zda­
je, obecnie się m e robi...“ .

K O N F ID E N C I

P ism o  pom orsk ie „D rw ęca " w  Nir. 90 za jm u je  
6ię rolą „k on fid en tów " w  sanacyjnej Polsce '

„Jedną z najbardziej znam iennych, a  za­
razem  sm utnych .zdobyczy'" sanacy jnej doby  
to w y ra z  „kon fiden t N ie jeden  z  nas zesta­
rza ł się i  r ig d y  przez całe życ ie  tego siłowa 
m e  siytszał. T en  „w yn a la zek ' zachow any 
nam  zootał aop iero  na czasy w o ln e j, niepod­
leg łe j P o lsk i w  erze sanacyjnego jestestwa.

D ziś tych sanacyjnych  kon fiden tów  pełno, 
Spotkasz ich  na każdym  kroku Potrzeba ty l­
ko, żeby  się gdzieś zebrała grupka ludzi nie_ 
sanacy jn e j orji ntacji, żeby  gdzieś tam na w i­
dow n i ukazał się jak iś  w yb itn ie js zy  działacz 
n iesanacyjny, albo jakakolw iek  w yb itn ie jsza  
osobistość z  p rzeciw nego obc su, m ech gdzieś 
w  lokalu usiądzie do pogaw ędk i kilku „ende­
ków ", a zaraz jak  p łaz z  podziem i, ja k  ćma, 
gd y  zab łyśn ie św iatło , jak  puhacz, szukający' 
w śród  m roków  żeru, w ype łza ją , wy łażą, w y ­
łan ia ją  się c iem ne indyw idu a , snu ją  się wo-

Redaktor „C zasu" za n ieżycz liw ą  ocenę c lic ia r- 
sk iego projektu  p Siaw ka 6ipotkał się z  ostrą k ry ­
tyką wschodniego organu konserwatystów  „S ło ­
w a Sam  p, M ack iew icz —  jako im petyk  — tak 
pod adresem  „Czasu p isze:

„T o , co m ów ił pu łkow n ik  Sławek o elicie, 
b y ło  nam aszczone pow agą, patosem  N ato ­
m iast to, co pisze „C zas", jest ja k b y  nam asz­
czone benzyną, od takich wyrażeń , ja k  „ob y ­
watele drugiej k la sy " za la tu je  intencją pod­
sycenia ogn ia  d em agog jł".

Redakto- „C zasu " —  dem agog z  bańką benzy­
ny, podpa la jący  p lan y  Senatu, opracow ane przez 
prezesa B B W R  do spółki z  Carem !

T a k i obraz, m a ją cy  dreszcz w yw o ła ć  wr szere­
gach konserw y, przedstaw ia p, M ackiew icz.

P . M ack iew icz lun. efektow ne zestaw ieni i n ie­
daw n o  podaw a liśm y cytat z  jp.go an yku lu , gdzie 
p. Sławek: przedstaw iony zostai jako  w ie rn y  R ze­
czypospolite j Rusin, któremu „ ję k iy  w  duszy 
wspom nien ia, k ied y  to Ukrainę b ron ili przed T a ­

ikodo, 6trzygą swe szp iegow skie uszy, w yb y - 
strzają sw ó j b iżyd k i w zrok, w ciska jąc swe 
juaanzowskie nosy i  twarze, a b y  w y ło w ić  ja ­
kieś słówko, podpatrzeć jak iś  ruch, p odch w y­
c ić  jak iś  ges', podsłuchać, co się czyta , co się 
rozpraw ia .

A  n ie dość na tern! Sanacja n iew yczerpana 
w  sw ych  pom ysłach, nasyła nam je  w  dom , 
do kółek towarzyskich, do poszczególnych or- 
gan izacy j, tow arzystw , przekupując słabe, 
chw ie jn e charaktery z pośród s ler op o zycy j­
nych".

P A R A W A N

P o d  pow yższym  tytułem  piszc „Gazeta W a r ­
szaw ska":

„W czo ra j ukazał się w  prasie sanacyjnej 
kom unikat o  „zakończeniu  p rac" k om is ji dla 
spraw  leśnych, pow ołanej przez w ładze k im  
bii parlam entarnego BB. Zakończenie to od ­
było się w  ten sposob, że posłow ie S ń oyn ow - 
ski i  Hutten-Czapśki w yg ło s ili referaty', p o . 
czem  „reprezen tu jący rząd na posiedzeniu ko­
m is ji w icem in ister roln ictwa K arw ack i z ło ­
ży ł w  im ieniu p. nńn is ira  podziękow anie za 
prace kom isji, ośw iadcza jąc, że rząd w eźm ie 
prace kom rsji pod uwagę p iz y  opracow yw a- 
niu tych zagadnień. P o  iem ośw iadczen iu  p  
w icem in istra kom isja  —  jak  głosi kom uni­
kat —  „rozw iąza ła  6ię".

K róciu tk ie to i giadziu tk ie doniesien ie m a 
doniosłą treść, ukrytą m iędzj jegc  w iersza . 
m \ a zw iązaną  ściśle z  obecnym  system em  i  
tendcncjanr u s tro jjw em i jego w ykon aw ców ". 

Z e  sprawozdania N IK  za rok 1931/32 cytu je  
„Gazeta W arszaviska  i druzgocącą k rytykę gospo- 
dark i p Loreta:

„C zysty  zysk  z  1 ha pow ierzchn i, który ju ż  
w  roku 1928,29 w ynosił tylno f0 ‘32 z ł„  w  ro ­

ku 1929 30 nawet 27‘50 zł., zaś na 1 m 3 drewna 
w  roku 1928/29 —  10‘97 zł., a  w  roku 1929,30 
—  8‘ 13 zł., w edług dopiero co otrzym anego 
spraw ozdan ia  za okres 1930/31 spadł do kata­
strofa ln ie n isk iego poziom u ó‘37 zł. z  1 ha
i około 2 zł z i m 1 sprzedanego drewna p rzy  
stosunku w yd a tk ów  do dochodów  brutto, w y ­
noszącym  70‘4 procent.

Ten  stan rzeczy tylko częściowo m oże Łyć 
w ytłum aczony panu jącym  obecnie kryzysem . I 
jako  takim , g łów n ie  zaś szerokim  zakresem  
wy'róbki i przerobu drew na kosztem skarbu 
p rzy  rozbudow anym  odpow iedn io  aparacie ad 
m in ilstracyjnym  i technicznym , n ie da jącym  
się dostosować do zm ian konjunkturalnych. 
W  w yni-iu  tego drew no przerobione na tarci­
ce i cios po uwzględnieniu  kosztów  jego  p rze­
robu osiągało na 1 m \ ja k  to w ykazu je  p rzy­
k ład przytoczony' w  drugiej czięśc n in iejszego 
sprawozdan ia w  dzia le  „sprzedaż drew na —  
ceny niższe, an iżeli m ożna osiągnąć, sprzeda­
jąc  go w  sianie okręglym . .

„G azeta w arszaw ska" konkluduje:
„C oko jw iekby  p. S ławek m ó w ił 0 złyrch o_ 

bycza  jach  przednia je  wego parlam entary zmu, 
coś podobnegc przed m ajem  nie b y łob y  m oż­
liw e, Jednostronna, tajna kontrola nie jest 
kontrolą, ałe ukryw an iem  tego, co pow inno 
być  w iadom e ogó łow i społeczeństwa. Rząd i 
bez k om is ji BB w ie, a  p rzyn a jm n ie j pow i­
nien w iedzieć, co się d z ie je  w '  lasach nań- 
stw ow ych . W szak N IK  przez szereg lat na­
w o łu je  do napraw y ich gospodarki. T ym cza ­
sem m ięd zy  rząd i  N IK  w c :ska się nic —

taram i i całą potęgą Półksięży ca onarn i ne m ani, 
zastaw iając sw o je  srebra stołowe...

D la uzyskania tego efektu  ród  p. S ław ka prze­
niesiony został na stepy Ukrainy, gd y  w  rzeczy­
w istości rodzina ta w yw od z i się ponoć z Bocheń­
skiego, a  potem  osiadła w' okolicy' N ow ego  B rze­
ska j p. W  ad e ry  nie w y  n ad  1 z dom u żadnych ira- 
d ycy j „kresow o-rycersk ich ". —  O jc iec je go  pełn i 
zresztą zaw ód  a rcyp ok o jow y  —  podobno cukier­
n ika.

A le  d o  te j rzeczyw istości m n ie j pasow ałyby 
skrzydła husabskie, srebra hetm ańskie i  tatarskie 
zagony! A  p. M ack iew icz n iia ’ tak ie klisze i  re­
k w iz y ty  . Chciał ich użyć do uroczystego artyku ­
łu... W obec  podobnej pokusy, co znaczą fak ty?  —  
F ak ty  m ożna uskrzyd lić fan tazją  tak, ażeby pa­
sow a ły  do  w ym yś lon e j scencrji. A  w tedy  s łyszy  
s ię tętent koni, szczęk „zabeł. ok rzyk i A łłach ! —  
Pow sta je  batalistyczny fi lm  d źw iękow y.

I a rtyku ł nić g in ie  w  szarzy in ie : m a ruch, m a 
poszum d z ie jow y , m a Koioryt!

A  p. M ackiew icz... lubi efek ty.

po^ o łan y  do tego Sejm , a le  klub BB  i  osła­
n ia  d  m i’ jon y  h ek la iów  lasów państw ow ych  
swoimi p a rty jn ym  p a iaw an em ".

Tow, Jlu h j H id tf ł* 
nic żu;c!
(K orespondencja  w łasna)

Drohobycz, 10 sierpnia.
T ych  k ilka  strasznych dla nas s łów  usłysze­

liśm y  w czora j na cmentarzu oddając ostatnią 
•przysługę tragiczn ie Zm arłem u.

Jakieś wściekłe złoś liw e fatum  znęca się od k il­
ku lat nad klasą robotniczą Polski, nie om ija  za- 
głęiDaa naftowego.

Odeszły' od nas w ie lk ie  ducln -: C yw ińsk iego 
d ia  M arka, dra D iam anda i  calyr szereg innych 
Teraz odszedł od -nas w ie lk i Duch „M atego M i­
chasia ", od  lat n ieugięty, twardy, k tóry  setki i 
tysiące braci robotn iczej karm ił w iarą  gorącą i 
zagrzew a ł do w ytrw an ia , duch -M ałego Rycerza 
sp raw y  robotn iczej. N ie  m ógł znieść ogrom u nę­
d zy  i  k rzyw d y  ludzkiej, nie m ógł znieść rozdar­
cia  —  na iw iogie sobie obozy  —  k lasy  robotniczej, 
zw ą tp ił w idoczn ie w  sieb ie i odszedł od nas na 
zawsze.

On, k tó ry  m ia ł n iewyczerpaną cierp liwość, na- 
w et d ia  sw ych  WTogów, odszedł, —  nie zostawił 
słowa w yjaśn ien ia  d laczego to czyni.

My jednak rozu m iem y się bez słów, tow. M i­
chał W ęgIovrski zaprotestował! P rotesty  jego  sła­
bych  płuc za życ ia  przeciw ’ k rzyw dzie  ludzkiej 
i  upodleniu człow ieka nie na w ie le  się zfaaly, na­
w o ływ an ia  do  jedności i solidarności robotniczej 
me odnosiły  skutku; „M a ły  tow. M ichaś" chciał 
b y  go usłyszano wszędzie, chciał b y  go  usłyszeli 
oi, którzy są spraw cam i tego, co się dzie je  i za. 
protestował jak  m ógł najgoręcej, zaprotestował 
k rw ią  sw oją  serdeczną.

„M a ły  M ichaś" popa r zy ł także ostatni raz z 
gorzkim  w yrzu tem  na wszystkich nas, n ie stuk­
nął w praw dzie  sw 'oją p iąstką w  stół, a leśm y zro­
zum ieli, S iało nas setki —  setki, nad Jego gro­
bem ; młodzii i  starzy, w rogow ie, ci z innej partji 
i p rzyjaciele, a u wszystk ich  w  oczach łzy.

O, boś T y  nas nie uczył nienaw>dzieć, nawet 
C iem ięzców  naszych. I d la tego m użeśm y C ię z ro ­
zum ieli —  choć po T w o je j śm ierci, lecz może 
jeszcze miezapoźno. Może k rew  T w o ja  stanie się 
cementem solidarności k lasy robotn iczej zagłębia 
T w o ja  o riara nie m oże b yć  darem ną, b o im y  Cię 
zanadto ceniili i  kochali.

T o w . M ichaś, k ió ry  pośw ięc ił całe sw'oje m ło ­
de życie, nie d la  kar je ry  osobistej, nie, bo  Oh na­
w e t nie um ia ł się upom nieć o  siebie, On zawisze 
skrom ny nie um ia ł się rozpychać łokciam i, by 
b y ć  p ierw szym . On wskazał nam czw oro sierót 
za lanych  serdecznem i łzam i i  w dow ę w  bezbrzeż­
nej rozDaczy, stojących u grobu. T o  też pam ię­
tajcie tov.\ Topinek, żeście na grob ie  p rzyrzek li 
Mu opiekę serdi-czną naci n iem :, n iety lko  w sw o- 
iem . lecz nas wszystkich im im iu . nie zw lek a j­
cie tedy i da jc ie  polecenie całemu Zagłębiu, by  
spieszyło ukoić ból i utrzeć łzy  sierotom.

W y  sia ry  Jego p rzy jac ie l m ac.e do tego p raw o  
i  obow iązek ! Gdy ten obow iązek  spełn im y, naj- 
trw a le j uczcim y pam ięć drogiego nam  T o w a rzy . 
sza i P rzy jac ie la .

Joden z jego  w ie lu  pizyjaciól.
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Jesteśmy zgodni co do przyczyn fa­
szyzmu, ale różnim y się co do dróg 
w  ik  p rzec iw  niemu.

L ew ica " party dąży do jedność ro ­
botniczej. A le  w  kraju o takiej struktu­
rze społecznej, jaku ma Fiauoja, klasa 
robotnicza nawet zjednoczona nie przed 
sitaw ałaby w iększości liczebnei i nie 
posiadałaby władzy. A  przecież jecCność 
jest leszcze ty lko nadzieją, hipotezą 
A by ją osiągnąć nasi towarzysze z ,,le ­
w icy ' muszą podkreślać charakter pro- 
letanaok. pa^tfi, ideję dyktatury p ro le­
tariatu i dochodzą do negowania obro­
ny narodowej w  ustroju kapitalistycz- 
nym. W  ten .p<06ób parija odcięłaby się 
od „k las średnich", od demokracji, od 
narodu. I faszyzm m iałby wolną drogę, 
bo Socjalizm jutby mu jej nie za­
gradzał. Nasza polityka d ą iy  do unik­
nięcia tego potrójnego biędc, do utrzy­
mania tego potrójnego węzła. Zarzucają 
nam, że wpadamy w demokratyzm  bur- 
żuazyiny, w nacjonalizm, te  jesteśmy 
pod w pływ em  taszy m u  , bolszewizmu. 
U iiłu jąc skup ć klasy średnie odbywa­
my je od kap if alkanu i wciągamy do 
naszej walk i an^ykapltakstyczne*. Co 
zaś do narodu, to  c zy i nie powiinniśmy 
liczyć się z jego istnieniem? Musieliście 
przecie uwzględniać gospodarkę naro­
dową, ustanawiając ceny na artykuły 
żywności, aby nie dopuścić do obniże­
nia piać robotniczych. W  pojęcie ceny 
wkładam y praw o do życia w ytw órców  
i spożywców . N ie uznajemy subtelnej 
różnicy Bluzna pom ięozy zdobyciem  wta 
dzy a jej wykonaniem. N ie  możemy się 
zgodzić na dialektyczną koncepcję hi- 
storjj Bluma, nie chcemy rezygnacji, 
c ierpi w ego oczekiwan ia na rozwói 
wyoadlków, pragniemy czynu. Blum za­
rzuca nam, te  chcemy iść za prędko i 
za leca ostrożność, obaw iam y arię, i e  <xa 
idzie za woLno, a tymczasem wypadlki 
nas zmiażdżą, M y m ówim y, że trzeba 
być wszędzie obecnym, bronić zagro­
żonych praw, stw ierdzać w obec mas ich 
prawo do życia i pracy, ale trzeba naj­
przód zdobyć te masy. W e  Francji w y­
raz „dyktatura" budzi powszechną 
obawę tyranii, ale przecie dyktatura 
klas piacujących —  to  demokracjo. Gdy 
masy wyniosą nas Jo w ładzy, apelmmy 
‘ćdym e mandat jaki one nam tfadsą.

I w  zaJcończemu swej, ak zawsze 
św etnej pod względem  iormy i ładu 
m yślowego mowy, w yraża Deat zado 
wolenia, że wyznawane przez n iego 
ideje zmfidują coraz w ięcej zw olenn i­
ków  w  szerokich kotach towarzyszy

P rzez ten czas obradowała koirisia 
wnioskowa. N ie doszedłszy do po łącze­
nia w  iedno wniosków  „ lew icy ", „p ra ­
w icy " 1 „centrum ", poddała pod głoso­
wanie kolejno wszystk ie cztery W  wy- 
n.ku okaza ło  się, że wniosek grupy 
Faure'a („ lew ic o w y ") pozyskał 2 197 
głosów, AurioPa („c en trow y ") 981, Re- 
naudel‘a („p ra w ic o w y ') 752 i wreszcie 
Periigaud  („skrajna lew ica ") 104. Re- 
zuUat ten przyjęty zostaje entuzjasty­
czn ie oklaskami.

W tedy  wchodzi na trybunę Renaudel 
i odczytuje deklarację swej grupv, p rzy ­
gotowaną zgory w  przew idywaniu, że 
nagana dostau.e uchwaloną. W yraża  
deklaracia ostry protest przeciw  u- 
chwale kongresu której nie uznaje, ja­
ko pozbawiającą grupę parlamentarną 
powagi niezbędnej do codziennej waLki 
w  parlamenc e W  odpow iedzi n? tę de­
cyzję ośw iadczam } raz jeszcze, że gru­
pa parlamentarna służyła interesom 
klasy robotn iczej i Socjalizmu, zasadni­
czym wotnośclom i organizacji pokoju, 

;mie dopuszczając za rządów  Tardleu i 
Flandin. Jutro, :ak wczoraj, grupa par 
lamenlarna. i całą partja bęJa n ra ły  o- 
bow iązek  nie ukrywać sśę poza  tak łyką 
powstrzym ywania się od glosowania 
lub bierności. N ie  negujemy ani au tory­
tetu pairtji ani konieczności dyscypl ny,

ale konstatujemy że . odrzucenie nasze­
go wniosku i uchwalenie nagany uczy­
niły niemożliwem  wszelkie porozum ie­
nie. W  ęuszość grupy parlamentarnej —  
80 — podpisała deklarację, że w szelk ie 
środki dążące do odebrania grupie ini­
cjatyw y i własnej odpow iedzialności 
byłyby zgubne. Parija  musi wybrać tak­
tykę i przyjąć za mą odpowiedzialność. 
„Nagana nie jest kierunkiem politycz­
nym. Grupa parlamentarna objaw iła 
chęć czyrni i m etody odpowiadających 
n iecieipLiwości m łodzieży robotniczej i 
w iepk iej. jak rów n ież zaniepokojeniu 
mas przcułących Odpow iedziano jej t e ­
orią rezygnacji dramatycznej w obec 
światowych przew rotów  i gw ałtów  fa ­
szyzmu. Nasza taktyka iesż zgodna z 
tradycja Jaares'ar w  polityce wewnę­
trznej —- zidentyfikowanie Socjalizmu i 
demokracji, której zasady powinny być 
strzeżone i rozszerzane, aby uczynić z 
demoiKiacji politycznej, demokrację spo­
łeczną.

W  polityce zagranicznej trzeba dążyć 
do arb trażu m iędfcynarodowego do 
powszechnego, jednoczesnego i kontro­
lowanego rozbrojenia, nie odrzucając 
zasady obrony narodowej w  razie ob ce ­
go n&iazdu.

Aprobaty, której nam odmawiacie, 
szukać będziemy zarów no w  M iędzyna­
rodówce jak i w  naszych oddziałach i w 
opknji publicznej, W  o itre iie  kryzysu 
kapitalizmu, reprezentujem y w olę czy­
nu dla ratow ania demokracji od bezła­
du. narody od  chaosu i lud. kość od w o j­
ny, jesteśmy przekonani, że pozyskamy 
opimję republikańską i socjalistyczną 
naszego kraju.

Odipowiaaa Renaudefowi Paul Faure: 
W asz *pór, wasza nieustępliwość, w a ­
sze podkreślana głębokich różnic nie 
mogą św iadczyć o  chęci jeanośc? A  je ­
dnak nic możeuie nas oskarżać, abyśmy 
k iedykolw iek  posługiwali s.ę napaścia­
mi oeobistemi, Kornósm Administracyjna 
w zyw a was do pracy, oświadczając 
szczerą i całkow itą gotowość puszcze­
nia w  niepam ięć naszych m eporozu- 
m eń. Jeśli ob jaw icie chęć zgody , sta­
niemy jutro obok siebie na trybunach i 
będziem y bronić ide socjalistyczne'. W

W ykład prof. Tatark iew icza jest za­
równo 'asny jak zw .ęzły . C zy i o ile 
:est trafny i oryginalny, to już mogą 
stwierdzać tylko fachowcy. Dzieli rzecz 
o każdym fnozofie na kilka krótszych 
lub dłuższych ustępów; żywot, pisma, 
poglądy, znaczenie, często: wpływ , po­
przednicy, następcy i t. p. W  tytuł kach 
nie krępuje się au‘ or żadnym szablo­
nem bierze je według najwybitniejszych 
maleryj, ale umka fe lje .on im u . Stresz­
czając poglądy, wplata cytaty autenty­
czne, najwybitniejsze tezy podaje dru- 
k.cm rozstrzelonym; dla żywości w y ­
kładu używa często zdań pytajryoh i 
stosuje często „a  capite“ i zaznacza lek ­
ko krytykę, akurat tyle. ile potrzeba do 
lepszego uwypuklenia myśli d-.nego fi­
lozofa i odwołuje się jak najczęściej do 
przykładów konkretnych i nawet popu­
larnych, dając w  ten sposób czyteln iko­
w i oddech w  tej dziedzin ie abstrekcyj. 
Tak w ięc różnych sposobów i sposobi- 
ków  zewnętrznych i wewnętrznych użył 
autor, aby ten trudny teren udostępnić, 
pobudować na nim dróżki i altanki. Żą­
daniu przyjrzystośc* Stało się zadość. 
A by  dać tauże to, co nazwaliśmy histor­
ią problemów, na końcu każdego okre­
su zamieszczone są „Zestaw ienia", k tó­
re ~awierają nietyłko główne zagadnie-

iraitniu w iększości Kongresu, wyciągam 
do was rękę przyjaźni' i solidarności. 

Bm w  dorzuca do s fów  Faure‘a,

N .e będę roztrząsał odczytanej przez 
Rcnauceha deklaracji, która już zostafa 
szeroko rozpowszechnioną. N ie trud,.o 
byłoby w ykazać tkw iące w  niej liczne 
apr^eozności.

Jeśl. akcja, którą zapow adac ie  jest 
konfrontacją przem ówień, jakie m iały 
tu miejsce, to można przypuszczać, że 
będziecie w zyw a li opuuję publiczna do 
wypow iedzenia się o idejacL, które me 
mają nic republikańskiego i nic socja­
listycznego. A le  podkreślić należy dwa 
wyrt tem a użyie: rozłam moralny i p o ­
rozumienie niemożliwe- N ie macie pra­
wa takich słów  wypowiadać I

Dzis rano jeszcze m ów iono sobie 
przed otwarciem  posiedzenia:

„ A  jednak pomimo wszystko jest pe­
wne odprężenie w  umysłach, wymiki ku 
pojednania nie były r adaremne"

Teraz wypow iadacie słowa, które 
mogą stać »ię  nie do naprawienia- Nie 
przy,mujemy ich. N ie  my zrywam y jed­
ność zarówno moralną jak i matepalną. 
Jeśli zechcecie rozłam moralny, o któ- 
iym  mówicie, zamienić na rozłam  istot­
ny, nie liczcie a ri dziś ani lutro na na< z 
współudział.

Kongres robi Błam owi owację, w szy­
scy delegaci za wyjątkiem  grupy Re- 
naudefa wstają.

* *

Następują sprawy pozosmie na po­
rządku dziennym: Konferencja M iędzy­
narodówki, akcja anty - wojenna, je­
dnolitość frontu robotniczego, spri wy 
dyscyplinarne, wreszcie wybory do 
władz partyjnych. Na zakończenie Kon­
gresu przemawa Lebas i kończy sło­
wami : '

-.Rozłam nie nastąpi- Naw’ towa, zy- 
sze Ltaną jutro na wezwacie Central­
nego Komitetu (C. A. P.J do akcji, do 
propagandy Niech żyje jedność Socja­
listyczna *1

nia okresu, ale także wyłonione w  nim 
nowe po ję iia  i terminy, oraz bardzo 
m jdry dział, zptytuiowany: kwestje
sporne W  tych „Zestawieniach* autor 
uzupełnia to, czego ze w zg lędów  archi­
tektonicznych czy  ze względu na krót­
kość i przejrzystość nie m ćgł ująć w  
wykładzie głównym ; tutaj pomieszcza 
krótkie oceny, wskazuje un pokrew ień­
stwa i t- d,

N ie wiem, o ile oryginalny jest po­
dział systemów filozol icznych na ralni- 
maiistyczne i maksymalistyczne; p ierw ­
sze to te. które trw ożliw ie  zacieśniają 
zakres filozofji aż do badań szczegóło­
wych np. fizykalnych, drugie, w  których 
filozof ja bierze najw iększy rozpęd i bu­
duje gmachy systemów, zwłaszcza w 
m eializyce. P ierw *zy  raz spotykam się 
z tem rozróżnieniem,

Pod przemożnym wpływem  filozofji 
n iemieckiej daw nej zz mało uw zglę­
dniano filozofie innych kraiów, W  H 1- 
stor!i prof. T a ta rk iew cza  ,est rów now a­
ga; bardzo dużo miejsca otrzymuje 
zwłaszcza filozofja  francuska. —  W  Po- 
słowiu autor sam ubolewa nad ‘ em. te 
ostatni okres filozofji europejskiej po­
traktował za krotko, że ograniczy! się 
do „przeglądu prądów i poglądów". 
Tak jest, najwięcej tu mamy w ęrh ąjte-

Precz!
W TERSZ p o ś w i e c o n y  k a p i t a ­

ł o w i .

Serca się zamieniły w żarłoczne gardziele,— 

rosną potworne brzuchy obrzydliwą ciążą — 

pęcznieją banknotami wypchane portfele, 

duszą iwiat, świat przywalą — w nową
śmierć pogrążą------

Sumienia się zmieniły w cuchnący lupanar,— 

ziemia jęczy w brzemieniu dolarów i funtów 

wielka Ultca Giełdy we krwi po kolana, 

we krwi, co bucha z bruków czarnym,
sciekłym buntem — —

Zapełniajtie więzienia —  pod sądy
doraźne —

niech kwitną szubienice śmiertelną koszulą 

kioś coś ukradł, gdzie i zabił — śmierć na
placu każm, 

w imię prawa zbrodniarzy ikwidujete

kulą —

Wy mordujcie tysiące, zagłódźcie mii jony 

nlecn terkocze karabin, jak tam,
w Fensylwanji, 

rzućcie tch przeciw sobie, jak awie wrogie
strony,

gdy icn będzie za dużo i trujcie gazami

Obłędną trwogą wyją ulice Tien-Tsinu% 
warkot śmigieł rwie w strzępy czujny ten

mieszkańcó u —

pomnikiem waszych zbrodni w krwawych
gruzach Chiny 

i czarną giełdą trupów w handlu

oblokcńczym —

Twórzcie cywilizację bomb z a e ro p la n ó w , 

niech sza,pią ciała w szmaty w ulicach
Kntkai —

dziś strzela nienawiścią po brzeg. wezbrana, 

aż kiedyś krzyknie hańbą po Rzym od

Bombaju — ------

CZESŁAW  C lEPLlRSK l

RoBictnlcy popiera leta 
s w o je  p ism o

mu filozoficznego, m yśliciele są raczfc) 
zaliczani niż stre jzezan . indywidua lnie, 
pokazują się najgorsze strony tej dzie ‘  
dzicy zajęć umysłowych A m or uspra­
w ied liw ia  się, i e  brak nam jeszcze Pcr" 
spektywry w obec tego okresu A le  w  
każdym razie nalezato n iektóre zjaw i­
ska szerzej omowić, choćby tylko dla 
celów  infonnacyjarych I tak p rz } Heglu 
uwzględnić się powinno m arxizir *ak 
ciekawy pod względem  filozoficznym  
N ie wyobrażam  sobie, żeby k tórykol­
w iek  inteligentny słuchacz uniwersyte­
tu mógł się d z ii wym igać od zagadnień 
marxowsloich. W  polskiej filozofji m ©*' 
na było uwzględnić azerzej St. Brzo­
zowskiego. Dalej paru słowami zby ł a®* 
tor Freuda, jak również tak często 
wspominanego dzis także w  Polsce Hus- 
serla. M o ieb y  tych k ilka wyjątków ni® 
zrujnowało proporcvj lcsięiki. Na tę 
drogę wszedł przecież autor, dość do­
kładnie umawiając filozo fię  H oene-W -oń  
skiego. W  następnych wydaniach, które 
niezawodnie wnet przyjdą, trzeba te 
braki uzupełnić, jeże li książka ma od- 
oow ^ d z ieć  swoim zadaniom pedagogicz­
nym.

Na wzmiankę zasługu-ją doskonale 
wyhrane portrety filozo fów : n iek ióre 
pochodą ze zb iorów  polskich Są to 
charakter}*tyczne g łow y medtedw, cho­
ciaż np. Leibniz wygląd* jak wsoainaly 
..omdo.jer

K A R O  IR Z Y K O W S K I.

Historja filozofji
(Dokończenie!
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Strajk robotników budowlanych w Krakowie
Stra jk  robotn ików  budow lanych w  K rakow ie  

k w a  z niesłabnącą siłą. Smutnie sto ją  trzy  tygo­
dnie ko lcsy  budowrane, które opuścili ci, co by li 
życiom  tych nudów. N ie  słychać ani gwaru, an i 
stuków na budowach, w iszą samotne rusztowania 
na rozpoczętych fasadach, bo robotnik budow la­
ny stoi w  walce c p raw o  do życia .

Pra^a burżuazyjna stara się fa łszyw ie  in fo r­
m ować publiczność, iż Zw iązek  robotn ików  bu­
do w Lr. rn cii wysunął w trzecim  tygodniu strajku 
nowe żąda ma by  go przeciągnąć N a  podstaw ie 
rożnych kruczków praw n iczych  przedsięb iorcy 
s ia ra ją  się w m ów ić  w  lobo tn ików , iż  nie m a ją  
podstaw y do u p jm .nan .a  się o najistotn ie jsze p ra ­
wa. N ie jest praw dą, iż  robotn icy  w ysuw ają  coraz 
to inne żądania. P ra w d ą  jest natomiast, iż  robot­
n icy-delc gaci po trzech dniach strajku , gdy  Ln- 
spektoi pracy postaw ił a lternatyw ę n iew ażności 
w ypow iedzen ia  u m ow y przez przedsiębiorców , —  
w zię i pod uwagę, iż  robotn icy n ie  stracili dużo i 
mogą w rócić  do p racy ns dotychczasowych  w a ­
runkach z  zastizezer iem, iż  me będzie w sezonie 
um ow a w ypow iedzian a  i  u regu low ane nęaą płace 
innych  robotn ików . A le  także p raw dą  jest, iż  bu­
dów niczo w ie na tę sam ą a lternatyw ę odpow ie­
dzie li, iż dadzą odpow iedź zs cztery dni. W ię c  
robotnicy ch c ie li w roaic na tych sam ycn wat m i­
kach do pracy, lecz k to  nie chciał się zgodzićlt? 
Robotn icy w' tym  s a n y m  dniu w yp ow ied z ie li eię 
na zgrom adzeniu  i  p os iaw iłi a lternatyw ę, że je ­
że li strajk chcą przed łu żyć budow n iczow ie , to 
robotnicy zażąda ją  zato odszkodowania i da li te­
mu w o raz w  sw o je j uchw ale, która była ogłoszo­
na na drugi azienw  „N ap rzod z ie ".

D elegaci robotn ików  nie bą w inn i, że nie m og li 
postu latów  robotn ików  przed łożyć o fic ja ln ie  na 
kon ferencja  cii, gdyż do dyskusji nad sprawą plac 
n ie dopuszcza! p. inspektor pracy, przew odn iczą  
cy  na tych kon ferencjach . D elegaci robotn ików , 
u lega jąc m otyw om  inspektora p racy na ostatniej 
kon ferencji, iż  raz zajętego stanow iska nie m ogą 
zm ien iać, pozostali w  g ian icach  plac cennika do­
tychczasowego, ząuając skreślenia do lnycn  sta­
wek plac. M otyw em  tego żądania b y ło  n ie ly lk o  
żądanie w ynagrodzen ia  za p rze t 'ą gan y  pj-zez 
przedsięb iorców  strajk , a le  iakże ten w zgląd , że 
pćźcclsiębiorcy bardzu często najlepszego robotn i­
ka p łacili na jn iższą stawką płacy.

P rzeds ięb iorcy  jednak  tylko na Cennik p lac  
wsieazują, jako  na jedyny sporny punkt N a jw a ż ­
n ie jszym  jednak  punktem  urno w y  zb io row e j po- 
przedn.ej b y ł warunek, i i  roboty będą prow adzo­
ne p rzedew szystk iem  systemem dn iów kow w m  i  że 
przedsięb iorcy m e będą odcLw ać robót w pod- 
przedsiębiorstwa sam ym  robotn ikom .

B rzm ien ie tego punktu lak zn iekszta łcili przed­
sięb iorcy, iz -upełn ie w yda je  ono robotn ików  na 
iup róumych p rzygodnych  podprzedsiębiorcow , —  
którzy n ie licząc się z um ow ą zb io row ą  dow oln ie  
w yzysk i wadi dotąd robotn ików , stosując dow olne 
staw k ' akordow e i dn iów kow e.

Jasną i  zrozum ia łą  jest rzeczą, że po irzech ty - 
godn iacb strajku  robotn icy na takie warunki m e 
m ogą się zgodzić, a dek lam ow an ie, iż  p rzedsię­
b io rcy  nic chcieli obn iżyć p ła c  jest zw y k ły m  w y ­
b iegiem . Przeds ięb iorcy  chcą pozorn ie zachow ać 
daw ne stawki płac cennika, ale w praktyce chcą 
drogą anordow  i  oddaw an ia  robót pudprzedsaę- 
b ioreon t n ieupraw n ionym  zupełnie om inąć te sta­
w k i i p łacić d ow oln ie  n isk ie płace.

N ie  pom ogą pogłoski, iż robotn icy  chcą iść do 
pracy, bo ju z um owę podp isa li przedsięb iorcy, o  
raz ze robotn icy ty lko poo  tero rim  datej stra jku ­
ją. Robotn icy w iedzą dobrze, jaką  »o um ow ę p od ­
pisać chcą przedsięb iorcy i na taką u m ow ę n igdy 
się. ni zgodzą, a p rzyw ód cy  robotn ikow  po trzy- 
ty godn iow ej w a lce nie odw ażą się na to, b y  p r z y ­
jąć  warunki, które m a ją  zepchnąć robotników w  
n a jgorszy  w yzysk  i po lec ić  robotn ikom  p rzy jęc ie  
takich warunków .

W czora j odby ło  &ią w  domu k o le ja rzy  przę ul. 
"W arszawskiej zgrom adzen ie s tra jku jących  robot­
n ików , na którem  postanow iono w y trw ać  dc zw y ­
cięstw a, lub eż zupełnie paść. O rgan izacja  za w o ­
dow a  będzie dotąd w alczyć, dokąd nie zagw aran ­
tu je  robom iK ow i taki-h  w arunków ; które chronić 
będą robotnika przed  w yzysk iem . Z łam an ie  ro ­
botników row na się ztam arnu organ izac ji, a le  p o ­
tem grozi n iebezp ieczny chaos 

R obotn icy  o o  zgrom adzeniu , na którem  prze­
m a w ia li tow\: d ' Szum ski i  Bogatko —  udali się 
jx>chndem jnid D om  Robotn iczy, śp iew a jąc  pieśń,
Ti botnicze, gdzie w yd aw an o  stra jku jącym  jobot- 
niknm codzienny chJleb.

*  *  «  1
Równocześnie z robotn ikam i nurtowi abym : 

s tra jku ją  robotn icy ten ezow i i  sztucznego kam ie­
nia. -

V  czora j i p rzedw czora j odbyły się dw ie  kon­
ferencje, które doprow adziły  do uzgodnienia wa- 
m n kow  um ow y m iędzy  przedsięb iorcam i robót 
terrezow ycb  a delegatam i Zw iązku  robotn ików  
budow lanych  sekcji terrezow ych .

I-onierencje rozm ły się jednaK o stawki płac 
d la  i obotn ików  terrezow ych  d ru g ie j klasy. P łace 
robotn ików  przy tych robotach b y iy  z reguły po­
przednio wyższe n iż  płace m urarzy. D ziś przed­
sięb iorcy opieraj się na tern iż  robotn ików

Rządow a akcja  in terw encyjna  w  spraw ie u- 
tizym au ia  otn  zboża zaw iod ła  wszelk ie nadzieje. 
R ząa  m a aopieno na ten ceł w yasygn ow ać z  iun- 
duwzów kasow ych  kw otę 3 m iljon ow  g o ły ch - —  
Tym czasem  ży to  spadło ju ż  w W arszaw ie  do 15

Tajemnicza śmierć 
p. Śleszyńskiego

M O JSZE  L E W IN  RO B I N A D A L  IN T E R E S Y  
W  PO LSC E

Z  W arszaw y  donosi „P o 'o n ia “ :

Dokoła w yznaczonej na 15 września spraw y 
sen. Sobolewskiego przeciw ko „P o lo n ii w zw ią z ­
ku z rew elac jam i o a ferze jtodatkow ej ks. P szczyń ­
skiego krążą w  W arszaw ie  ta jem nicze pogłoski.

G łów nym  św iadk iem , d z ięk i którem u w p ie rw ­
szym  rzędzie odsłonięte zosta ły ku lisy  sensacyj­
nej a fery , b y ł p lenipotent ks. Psz< zyuskiego, Z b i­
gn iew  Śleszyński W  czerwxu Ś leszyński nagle 
umarł.

Obecnie coraz u oorczyw ie j k rą ży  pogłaska że 
Ś leszyński ży je , a  rzekom a’ jego  śm ierć jest ty lko 
upozorowana. Podobno p rzebyw a  w  jednem  z sa- 
nator )cw  nod Berlinem .

Jak dalece odnow iada p raw dzie  ta pogłoska, 
trudno ustąnć, w  każdym  razie śm ierć pienipo-

przed ustaleniom  cennika w y zy sk iw a li ł p łac ili 
dow olne staw ki po 80 gr. i n iże j, p roponu ją  o  10 
gr niższe staw ki od płac m urarza d n  g ie j k lasy.

O czyw iśc ie  taki oenm k jest degrada ją  robot­
ników. Robotn ikom  nie m oże t ia fić  do przekona­
n ia argum ent, iż  w łaścic .e le  dom ów  nie będą 
chcieli uznać podw yżk i plac. Żołądek robotnika 
tez n ie chce uznać argum entu, że nie mą za co 
kupić I  zmusza robotn ika naw et do  kradzieży, 
by zaspokoić głód. Robotn icy poto walczą w s trą j. 
ku, by  nie u legać m usow i żołądka i odpow iedn ie 
d la  życia  stawki muszą otrzym ać, szczególn ie gdy 
robót jest n iało a  zim a blisko.

i pół, a  w  Poznaniu  do 15 złodych, co wywoła!** 
ogrom ną konsternację w śród roln ików  i kupców, 
k tórzy  spodziew ał, się, że żyto n ie  spadnie poniżSę 
17 złotych  w W arszaw ie, a 16 w  P 02mu.ru

tenta ks. Pszczyńsk iego jest p rzedm iotem  nainar- 
d z ie j n iesam ow itych  w ersy j.

Cc d ) M ojsze Lew ina , to p rzeb yw a  on ch w ilo ­
w o w  Polsce. L ew in  b y ł g łów n ym  pośredn ik iem  
w  n iedaw nych  rokow an iach  londyńskich o  po­
życzkę e lek try fikacy jn ą , pozatem  za in teresow any 
jest w  niedac/no pow sta łem  uzdrow isku  Jurata 
m  Helu, obecnie zaś pośredn iczy w  w ie lk ie j tran- 
zakcji, dotyczącej e lek try fik a c ji M ałopolski L e ­
w in  w' da lszym  ciągu u trzym u je  bardzo ścisłe 
stosunki z pew ną liczbą dzia łaczów  sanacyjnych .

l Kraju i ze świata
““ O- —

A R E S Z T O W A N IE  N A C Z E L N IK A  U R ZĘ D U  
•SKARBÓW  EGO I SI K W E S T R A T O R A . Po  ic ja  
.w P łocku  aresztow ała  naczeln ika urzędu skarbo­
w ego  w  R yp in ie  uana Tom czaka , snkwestratora 
tegoż urzędu R- Czerw nisk iego, oraz pośrednika 
w popełn ionych  nadużyciach, zam ożnego kupca, 
Biausteina Tom czaka  i C zerw ińsk iego aresztowa­
no na letnisku w  Urszulo w ie.

Fiasko interwencji na rynku zb o żo w ym
C E N Y  Ż Y T A  S P A D Ł Y  DO 15 Z Ł O T Y C H

—  0 0 0  —

„Niemcy przygotowują wojnę odwetową"
OS W IA D C Z Y L  C Z E C H O S tA )W A iC K I W IC E P R F M IE P

N iem ieck i charge d a ffa ires  w  Pradze b y ł p rzy ­
ję ty  p rzez zastępcę czechosłowackiego m in istra  
spraw  zagram cznycn , Któremu ztoży ł protest 
p rzec iw ko  p ew n ym  ustępom m o w y  m in istra  ko 
lei, które były  zw rócone p rzeą iw ko  N iem com  M i­
nister kolei m ięd zy  inn. pow iedzia ł, że Czecho­
słow acja  zn a jdu je  się w  La id zo  powużnem  n ie ­
bezpieczeństw ie i m usi p rzygo tow yw ać  się dc o- 
b iu iiy , pon iew aż fanatyczne, brutalne i  bez­
w zględne nowe N iem cy  p rzygo tow u ją  w o jn ę od­
w etową.

Sk A Z a N IE  O B Y W A T E L A  P O L S K IE G O  
Z A  N A P IS A N IE  L IS T U  DO K O N S U L A  

Sąd doraźny w  H a lle  skazał na 7 m ie  Nęcy w ię ­
zien ia  n ie jak iego  Tennenbaum a, obyw ate la  po l­
skiego, za to, że w  liście do konsula polsl i ego 
użył zw rotu  „w ład ze  n iem ieck ie w A rn sdorf nie

Kto komu
R Y W A L IZ A C J A  GOER1NC-A Z  H IT L E R E M

P isa liśm y  przed k ilku  dn iam i o w alce konku­
rency jnej m iędzy  H itlerem  a G oeringem  w y n i­
kającej z  tego, że Goering chce się uniezależn ić 
od  kom endy „F u h re ra ", k tóry  —  w ed le po jęć  o f i ­
cerskich —  stoi na n iższym  poziom ie to w a rzy ­
skim . W a lk a  ta p rzyb iera  ostatnio tak grotesko­
w e fo rm y, że cale N iem cy 2 cgrom nem  za jęciem  
ją  śledzą i  p y ta ją , kto kogo położy.

Jak don ieśliśm y, Goering u tw orzy ł d la  Prus 
radę stanu, do które j pow oła ł 50 w yb itn ych  p rzy ­
w ódców  p a it j i ,  z  k tórych  ćnce sobie u tw orzyć  
gw s rd ję  przyboczną. C złonkow ie oi oprócz szum­
nego tytu łu  o trzym u ją  loOO m arek  m iesięczn ie i  
w olne b ile ty  ko le jow e. W  odpow iedz, na to H itler 
u tw urzył z  siedzibą w M onacłijum  senat złożony 
z n a jpew n ie jszych  sw ych  ziwolenr Ik ó w , p ow ie ­
rza ją '' jednem u z  nich —  w zap ieczętow anej ko­
percie —  sw e następstwo w  razie swej śmierci. 
Na ten „c ią g “  G oering zrob ił „kon trc iąg“ ; p ow ięk ­
szył liczbę członków  rady  stanu, kaptu jąc so­
b ie tern nowyrcb zw olenn ików .

zdradza ją  londencyj do zabezpieczen ia życ ia  i  
m ien ia  obcok ra jow ców ". L is t  ten dostał się dc rąk 
w ład z n iem ieckich . M otyw y w y-ok u  padają, że  
Tennembaum p rzez napisan ie listu podobn :j tre­
ści siauął w szeregach „szerzyc ie li oKropnvści a  
Nirsmaziecb''.

H IT L E R O W C Y  S T R Z E L A J Ą  W P R O S T  
D O  S IE B IE  A  K O M T"N iSC I W IN N I  

JaK U n o s zą  z  Essen, w  nocy p rzy  jedn ej z u lic 
spotkały -się d w ie  patro le h itlerowsK ie, Które 
przez m epoi ozum icnde o tw o rzy ły  na sieb ie og ień  
karab inow y. W  w yn iku  strzelan iny jeden  z  h itle­
row ców  zg in ą ł na m iejscu , d ru gi odniósł rany. 
Kom unikat p o lic y jn y  przypasuje m oralną w in e  
tego w ypadku  kom unistom , a  to  d latego, że g d y ­
by nie ich  dzia ła lność n ie  b y łoby  po tizeby  w ysy- 
J a w  patro li na m iasto

“* e* '

da radę?
T a  w a lka  toczy się ~>becnie jeszcze za kulisam i, 

ale w  tak zacięty' sposób, że H itle . n ie  czu je  się 
bezpieczny w B w lin ie  - pod pozorem  u - Iopu  w y- 
jec lia ł do Ba w ar j '  T u  zgrom  łd z i l  około  sienie 
n a jw iern ie jszych ' ludzi, z  k tó rym i odbyw a  ciągie 
narady, ale Goeringa n ie  zap ios il W  dodatku u- 
s ianow iony p iz e z  H itle ra  zastępca w  k ie row n ic ­
tw ie  parLj-i ( z  tytu łem  i p raw am i m in is tra ) Hess 
coraz w ięce j miesza, się w  sp raw y  pruskie, w y ­
w ołu jąc ciągle tarcia z Goenngem  k tó ry  uw aża 
P -u sy  za swą dom enę.

Sytuację  Goc rin g i pogarsza jednak  fakt, że k o ­
m uniści coraz śm ielej podnoszą g łow ę. N ie  pom a­
ga ją  ob ław y, aresztowania i ciężkie kdry sądow e; 
nie m ów iąc  o m orderstw ach  „w  czasie ucieczki" 
—  doszło do tego, że onegda Kom uniści w  stu 
równocześn ie punktach Berlina u rząd71 li dem on­
strację  an tyw ojenną, wobec które j p o lic ja  okaza­
ła sir bezsilną D w a j n a jw yb itn ie js i ludzie aam i 
się z jada ją , zan im  naród o trzeźw ie je  i  w szystk ich  
przepędzi.
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TELKOBAfllf Konfiskata domu
i drukarni „Vorwdrtsu ‘

O K R U C IE Ń S T W A

p T itu . 11 sieipn ia. Nd. m ocy rozporządzen ia 
m in istra  Goennga im  jątek  dzienn ika socjalno- 
d tm okratycznego  „Vor\vaerts“  w  pcstaci realno- 
śei, zabudowań, drukarn i i  w yd aw n ic tw a  został 
skon fiskow any i  oddany na w łasność państwu.

Kopemnaga u  sierpnia. W ed le  opow iadań  u- 
c iek in ie rów  n iem ieckich , k to rz j w  tych dn iach  
przedosta ł’ się do D an ji, saunordor.-ab h itlerow cy  
w osiatiuch czasuen w  R runśw iku  20 «sób. Z  ze­
zn a ' ich  w yn ika , w  ja k  bestja lsk i sposób -pastwią, 
się zb iry  h itlerow sk ie  nad p rzec iw n ikam i p o li­
tyczn ym ' —  P o  przeprow adzonej p rzez po lic ję  
ob ław ie, w  następstwa które j aresztowano k ilk a ­
dzies ią t caób, 20 aresztow anych  odstaw iono do  lo- 
ka lu  p a rt ji h itle row sk ie j, m ieszczącego się w 
d aw n ym  Dom u Lu dow ym . T a m  w szystk ich  a re ­
sztow anych  poddano s t r a tn y m  torturom , p rzy - 
czem  dw óch  z  n ich zg inęło  pod  razam i zb irów  h i- 
tle iow sk .ch . Sześciu pob itych  do n ieprzytom ność1 
w yrzucono z  oknu 3 p iętra  nu bruk, aby upozoro­
w ać  sam obójstwo, dw óch  zaś iobo ln ików  aobro-

Z B IR Ó W  H IT L E R O W S K IC H
w oln ie  w yskoczyło  7- okna. Pozosta łych  10 w yw ie- 
ziono za m iasto do lasu I  tam  ich  z ł  sirzeionc, 

Barlin , 11 s ierp ria . A resztow any' w czora j w 
L ip ske  in tendent tandejsze j s tacji rad jofom czr.ej 
p ro f. dr. Neubeck popem  ił d ziś  w  areszcie samo- 
b ó js iw o  p rzez pow ieszen ie. P rot. Neubeck aieszto. 
wauy' zesta l poa  ziarzutem m a lw ersacy j.

Bet lin , 11 sie. pnie. Jeden z  oskarżonych w  pro­
cesie w spraw ie w yd aw n ic tw a  Goe~reshaus A . G., 
50-letni Fath  p op tłn ił w  areszcie w K o lo n ji sa- 
m ono jstw o  p rzez pow ieszanie.

H am bu ig , 11 sierpiiia. Podczas ob ław y na ko- 
munistów w  H am Lu igu , w  które j w zięto udział 
ponad tysiąc p o lic jan tów  1 liczne sztu rm ów ki lii- 
tierowsKie, aresztow ano 23 osoby.

B erlin , 11 s.erpnia. O bóz koncen tracy jny dte 
jeń ców  politycznych  w e W roc ła w iu  został z w i­
n ięty  i przen iesiony do Osnabruck, gdzie  kilkaset 
osółD przew iez iono  w czora j spco ja lnem i pociąga­
m i.

Brednie Hitlera
K T Ó R E  P O W IN N Y  PR ZE JŚ Ć  D O  H IS ^ O R J I

Dr. O tto Strafiner, do  r. 1930 w yoaw ca  całej h i- 
tlerow sk ie j prasy w  p>ółnocnych N ien iczech, opu­
b lik ow a ł sw o ją  ówczesną rozm ow ę z  H itlerem . 
Zaraz p>o tej pub likacji, którą sztab h iilerow sk  
uw aża ł zresztą zupełn ie słusznie za kom prom ita­
c ję  H itlera , dr. Stra&ser w y lec ia ł ze sw ojego sta­
nowiska, k ióre ob ją ł dr. Goebbels. D i. Strasser 
u tw orzy ł późn ie j t. z  w. „C zarny fron t", lew icow ą 
c-ganczac ję, k tórą  obecnie rozw iązano.

W iększość członków , k tórzy  pozostali w  > ,em 
czech, zna jdu je  się w  obozach koncentracyjnych  
na torturach.

Dr, S tiasse iow i udało się zt-iec.
O io  w ynu rzen ia  H itle ra  jxxlczas ow ej pam ięt­

nej ro zm ow y, która  tak w ie le  k ^ z to w a ła  roz­
mówcy . 1.1 w i .«

»  *  *

W ie lk a  masa robotn ików  nie chce niczego, —
prócz ch leoa i  ig .zysk . N u m a  ona zrozunuenia
dis jak ich ko lw iek  ideałów. Chcem y doboru nowej
sfery  w ładców , która zdaje sonie sprawę, że na
podstawie sw e j lej>szej rasy m a praw o panować
która to panow an ie nad szeroką m asą z całą bez-
w zględnoacią u trzym u je i zap>ew nia.

• * •

N iem a w ogó le  innych rewotucy j, ja k  rasowe, 
n iem a żadnych gospodarczych, po litycznych , czy 
społecznych, a  zaw sze jest tylko w a lka  gorszej ra ­
sow o niższej w arstw y przeciw ko panującej w y ż ­
szej rasie.

• • •

Jakiem  prawem  żądają ci. ludzie ud/iału w  po­
siadaniu, a iiaw et w  k ierow n ictw ie? Przedsięb ior­
ca, k tóry  ponosi odpow iedzia lność za produkcję, 
da je  rów nież chleb robotn ikom  W łaśn ie  naszym  
w ie lk im  przedsiębiorcom  rów nież nie chodzi o  zgar 
nianie p ien iędzy, c dobrobyt etc., bow iem  na jw aż­
niejsze d la  n ich są odpow iedzia lność i w ładza. —  
D zięki sw e j dzielności p rzeda-li się on i na czoło 
a na podstaw ie lego zróżn iczkowania, które ró w ­
n ież  dowrodzi w yższości rasowej, m a ją  on i p raw o 
przew odzić. P a r  (zw raca jąc  się dc Strasscraj do ­
m aga  się, d la  n iezdolnej rady  famrycznej, która 
o  uiczt-m nie ma. pojęcia, p raw a w trącania się i 
decydow an ia ; p rzec iw ko temu zastrzeże się kate­
goryczn ie  każdy kap ita ł życia  gospodarczego.

*  * •

M iędzy kap ila ium em  i socja lizm em  istnieje ty l.
k o  b iurkow a różnica.

* * •

N ie  potrzełtó m i w ogó le  współw łasności i współ- 
decydow an ia  k lasy robotniczej.

*  *  •

W jTażenu  „ s o r j i l .z n  je » t  samo przez się złe.

a le  p izedew szystk iem  nie oznacza ono, że te p^zed- 
s ięb iorstw a j m a ją  b yć  z&ocjaiizowane, a  jedyn ie , 
że m ogą one podlec socja lizacji, a m ianow ic ie  w te­
dy, gd y  w y k r a c z a j  p rzeciw ko interesom narodu. 

* * *

Otto Strasse’- s taw ia  pytan ie: „G d yb y  pan ju tro  
p rze ją ł w ładzę w  N iem cz ecu. co u czyn iłby pan po­
ju trze np  z  za k L d a m i Kruppa? Czy u akcjonarju - 
szów  i  ranohuików pozostałony tam  wszystko, je ­
śli chodzi o stan posiadania, zysk i i w yda jn ość  
pracy, pc staremu, jak  ctotychcza:. czy też n ie?“ . 
A  H itle r odpow iada  m u bez ch w ili w ahan ia —  
„A le ż  oczyw iście . Cz_y pan sądzi, że 2 w arjow a lem , 
ab y  niszczył życie gosptdarcze? T en  system  jest 
zupełnie dobry i w ogo le  żaden inny n ie m oże ist­
n ieć".

•  *  *

Istn ieje w ogóle  ty lko jedna wi*-czna sztuka a 
m ian ow ic ie  grecko-nordycka sztuka i wszystko, 
co się m ów i: holendcrsKa sztuica, wioska, c zy  n ie­
m iecka sztiuka .jest w prow adzan iem  w  błąd —  
wszystko, co w ogó le  m a pretensję do m ianr sztu­
ki, m oże b yć  w y łączn ie  grecko nordyckie.

• • m

N iem a w ogó le  chińskiej, czy eg :p sH e j sztuki 
U C h ińczyków , E gipcjan  etc. iru m y  do czyn ien ia  
nie z  jednolitemu nar idam,. N a  rasowo ukąszeń: 
ciele ludowem  tkw iła tam  nordycka g łow a , która 
oama stw orzy ła  te arcydzieła , które dzis ia j p od zi­
w iam y , jako chińską, czy egipską sz ukę. G dy na­
stępnie ta cienka nordycka warstwa w ierzchn ia  
zginęła, np. M andżow ie, nastąpił koniec rozkw itu  
sztuki.

• *  »

Rasa nordycka m a p raw o do panowania nad 
św iatem  i to p raw e tej rasy m usim y d źw ign ąć  do 
ro li fundam en ‘u  naszej p o lityk i zagian icziiO j.

* * m

Naszem  zadaniem  jest za in ic jow an ie  w span ia lej 
organ izacji całego św iaia, aby  każdy k ra j to pro­
dukował, co mu najbardziej udpow iaoa, 
gdy  b ia ła  rasa nordycka u jm ie  w  ręce sw o je  or­
gan izacje tego g igantycznego planu

* • •
Interes N iem iec łaknie w spółpracy z  A iogiją , 

pon iew aż ch<-dzi o to, a b y  s iw orzyć  nordycko-ger- 
mańskn panow anie nad Europą i —  w  zw iązku  
z  nordyckoogerm aiiską A m eryk ą  —  nad ca r  m  
św iatem

T a  m ieszanina opętania, głupoty i złoś liw ośc i 
stanow i dzis ia j o fic ja ln e  N iem cy. —  N a  łup  tego 
człow ieka  w ydan ych  jes i d zis ia j 65 m iljon ów  lu­
dzi!

O K R A D Z E N IE  P M IN IS iR O W E J  B LO K O W E J  

W arszaw a, 11 s ierpn ia  (te l. w l ). Z  C iechocin­
ka donoszą, że przebyw ająca tam  na kuracji żo­
na m in istra  spi aw  zagran icznych p ika Bet ka zo­
stała okradzioną Do pensjonatu, w  k tórym  p. 
Beckowa m ieszka w k rad ł się z łodzie j i  zabrał 
w an zkę z  cennemu przedm iotam i, 500 zł. gotów ką 
ora z  starożytną broszkę p la tyn ow ą  wysadza ną 
b ry lan tam i w artości 25.000 zL

R O Z W Ó D  W  W IĘ Z IE N IU
W arszaw a, I I  s ierpn ia  (te l. w ł.). W  W ięzieniu 

na Paw iaku  s iedzi w  ś ledztw ie n ie jak i L ieberm an  
z Krakow  a, oskarżony m. in. o b igam ję. D w ie  z  
jego  żon zażąda ły  rozw odu . W czo ra j p rzyn y ł do 
w ięz ien ia  rabin i udzie lił rozwodu, na k tó ry  ów  
L ieberm an  zgod z ił się pod w arunkiem , że zony 
cofną ssarg i o w y łu dzen ie  posagu.

S T R Z E L C Y  B A N D Y T A M I 

W amzarwu, 11 sierpn ia  (te l. w ł.). W  sąożie 0- 
k ręgcw ym  toczy się lo zp ra w a  p rzec iw  trzem  
strzekom : S tan is ław ow i Bogdańskiem u, L.zesła -
w o w i Szatkow skiem u i  K a z im ie rzow i B rzeziń ­
skiem u, oskarżonym  o napad i  c iężk ie  poran ien ie 
Fe lik sa  Paw iana . N a  rozpraw ę w ezw ano k ilku ­
nastu sw>adkdw.

K T O  W fG R A Ł ? -  

W arszaw a  l i  sierpnia (te i w l.). P rzy  dzLsiej- 
szem  ciągn ien iu  lo te ij i  państw ow ej óO.OoO zł. w y .  
gra ł nr 127241 ; po 20.000 złotych  m a 105617 i  
112666; pc 15000 złotych  nra 68351 i 10^824, po 5 
tys ięcy  z lo tycn  nra 52462 1 143202 (z  p rem ją ).

D D L  AR U S P A K A J A  S IĘ  

W arszaw a, 11 sierpnia (tel. wił.) W  obrotach 
dek low ych  płacono dziś 6 37 zł Bank Polsk  pla- 
i i  6‘50 zł.

Londyn, 11 sieipana. N a  gieidach europejsk ich  
panow ała  dziś w  da lszym  ciągu tendencja spo­
kojna. D olar notow any b y ł w Lon dyn ie  4 48 i 3/4. 
Funt angie lsk i notow ano w  Zurychu 17 11 i pół, 
w  Paryżu  b4‘58, w  Am sterdam ie 8‘20 i pół.

T R IL M F A L N Y  P O W R Ó T  Z W Y C IĘ S K IC H  
L O T N IK Ó W  

Paryż, i i  sierpnia, n o tn icy  francuscy < od os  i  
Rossi, k tórzy  w czora j rano w ysta rtow a li z Rayak 
■w SyirjL, p rzyb y li ub iegłej nocy do M arsy lji M im  w 
spoza, ionej pory  na lotnisku ze orały się w ie lo ty ­
sięczne tłum y Ludności, które zw ycięzcom  rekordu 
d ługodystansow ego zgotow a ły  en tuzjastyczne p o ­
w itan ie  Lotnicy za trzym a ją  się p rzez parę dni w  
■ustronnej m ie jscow ości pod M ursyiją , ab y  przed 
•powrotem do Pa ryża  trochę w ypocząć po trudach 
podróży transatlantyckiej. ,

P IO R l N  W  B A W IĄ C E  S IĘ  D Z IE C I 

Paryż , 11 ńerpn ia . W  G ouville  w  departam en­
c ie  Manche uderzył w czora j p iorun w  grupę d z ie ­
ci baw iących  tam na ko lon ji w akacy jn e j. Jeden 
z  uczniów i  d ozoru jący  nauczycie l pon ieśli sm k rć  
na m iejscu , podcz is  gdy dalszych  17 dziec i zo­
stało ciężko porażonych.

P O Ż A R  F A B R Y K I 

Paryż, 11 sierpnia. W  fabryce  m en,, w  St. Lou is 
w  A lz a c ji w ybu ch ł ub iegłej nocy pożar, k tóry  
doszczętnie zn iszczy ł halę m aszyn, stolarnię, skład 
m aterja łow  i  m ieszkan ie lekarza fabrycznego 
W yrząd zon e  stra ty w ynoszą  przeszło 2 m iljo n y  
franków . Is tn ie je  podejrzen ie  że pożar pod łożony 
eostal z  zem sty p rzez zw o ln ionych  robotn ików .

W  P R Z E D D Z IE Ń  „N IE B IE S K IE J  N IE D Z IE L I"  
W  IR L A N D J I 

D ublin  11 s ie rp n iu  Popołudn iu  odbyła się pod 
p rzew odn ictw em  de V a le ry  rada m in is trów  j*o- 
św ięcona kw estji w ew nętrzne j lr lan d ji, jaka  się 
w y tw o i zy ia  wobec zapow iedzi p rzyw ód cy  „koszul 
n ieb iesk ich " generała 0 ‘D u ffy , ze zw oła na n ie ­
d z ie lę  z ja zd  „koszu l nn bu sk ieh  ‘ bez w zg lędu  na 
ew en tu a lny  zakaz. C złonkow ie rządu jedn om yś l­
nie w j pow iedzie li się za  zakaz zjazdu, w ycho- 
dz y  z załozem a, że zgpoiu rdzenie w iększej ilośc i 
oset) um uiidurow anyoh przedsta w ia  nu bezp ie- 
czeństw o d la  spokoju i  porządku pub’ icznego. Od 
pow iedn ia  uchwała rady m in is trów  zostanie og ło ­
szona w sobotę.

L IN D B E R G H  M G R E N L A N D J I 

Kopenhaga. 11 sierpnia. W  N o w ym  Jorku i  
w ie lu  m iastach am erykańskich obiegła w czora j 
w ieczó r pogłoska, jak ob y  s ław n y  lotn ik am ery- 
•kańSKi L in d b e r jl i  u legł na G ren iand ji katastrofie 
śotn iczej i pom osł śm ierć. M redle teiegram u, nade-

uzi ego z  Ju 'ianehŁab (G ren ian d ja ) w iadom ość ta 
nie odpow iada praw dzie . L indbergh  przebyw a w 
Ju lianehaab i  jest ca ły  i  zdrów  W  ostatnich 
dn iach  nie pode jm ow a ł on w ogó le  zacm ych lotów .

ROOSE> E L T  P R Z E R W  A Ł  U R L O P  
N o w y  Jork, 11 sierpn ia. B aw iący  od pew nego 

czasu w H yd e  Parku  prezyden t Roosevelt posta­
n ow i! p rzerw ać u rlop  w yp oczyn k ow y  i b ezzw ło ­
czn ie  w róc ić  d o  W aszyngtonu .

D Y M IS J A  D v K T A ’T O R A

N o w y  Jork, 11 stycznia. ‘W ed ie  n iepotw ierdzo­
nych w iadom ości z  H aw an y , prezydent M a ihado 
ośw iadczy ł am basadorow i am erykańskiem u, że 
jest sk łonny podać się do d ym is ji. Jako następcę 
sw ego  M achado ma zaproponow ać m in istra  w o j 
ny, gen. H errero.
iQOOOOOOOCXXXX>JOOOCXXXXXXXXXXXxXXjOQOO

P A M IĘ T A J C IE  O  F U N D U S Z U  *  PIwASOW Y M !
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R R O N I K A
Z M IA N A  N A Z W  U L IC  W E  L W O W IE  Na te­

ren ie dawnego L w o w a  i  przedm ieść, które dziś 
wchodzą w  sk 'ad  W ie lk ie go  Lw ow a , zostaną zm ie 
inione n a zw y  kilkudziesięciu  ulic. O negdaj w  le j 
sp ia w ie  odbyło  się specjalne zabeanie.

A U S T R J A C k A  W Y C IE C Z K A  W E  L W O W IE . 
Yve L w ow ie  b aw iła  w yciecoka aastrjacka w  licz­
b ie  ponad 200 osób. Im ien iem  prezy djum  m iasta 
w itał w ycieczkę p. W a le ry  W łodzim irsK i

A W A N T U R Y  N A  A K A D E M IC K IE J . N a prze 
chodzącego Samuela Soklera, m agistra  p raw , na 
ul. A kadem ick ie j napadło k ilku  nieznanych osob­
n ików , którzy pob ili go do tk liw ie  laskam i. Pobi- 
■tego op a trz }lo  pogotow ie. Jest to, jak  się okazuje, 
echo w yroku  na zabójcę akadem ika CrocLkow- 
sKiego.

KIM JEST ZAMORDOWANY POD W ILI Ą 
ZAREMBY W BRZl CHOWICACH? Dochodzeni 
p o licy jn e  usia ldy, że zam ordow anym  w Brzucho­
w i ca ch, którego zw łok i znaleziono ubiegłej n ie­
dzieli, o czem  donosiliśm y, jesi n ie jak i Józef S io lz 
z Podhorzec, znany złodziej. —  Praw dopodobn ie 
S lo lz  padł o fia ra  osobistych porachunków  zło­
dzie jsk ich . Dochodzenia nad ustaleniem  fak tycz­
nej p rzyczyn y  zgonu S io lza przeniesione zostały 
na 'eren pow ia iu  zloczow skiego.

B E Z  O P IE K I S te ian ja  K aro  z K leparow a (B e ł­
zy 5 ) przenocowała u siebie n ieznaną kobietę w raz 
z dzieck iem , liczącem  około 3 tygodn ie kob ieta  
pozostaw iła dziecko, sama zaś zb ieg li w  niezna­
nym  kierunku.

R O W E R , B L L K I ,  C U K IE R K I. —  Piutr K^san- 
d iuk  skaadl row er na szkodę Ługen jusza K w ia t­
kow skiego. N ied ługo  cieszy ł się swoboda kręcenia 
pedałam i. S ied li —  row erow a l do w łaścicie la . —  
Bernard P a p :eruiak rozw cz ic ie l p ieczyw a  firm y  
i i  es, n ie zw rócił za inkasow anych  ^óO złotych, po. 
■nadto kradł sys lem elyczn ie  bułki. Szaoda w ynosi 
2000 złotych . —  Na ul. K leparow sk ie j znaleziono 
kosz z cukierkam i. Kosz skradziono z kiosku p rzy  
ul. K 'eparow sk ie j, w łasność in w a lid y  Jana Saue- 
fa .

C IE S Z C IE  S IĘ  D Z I A T K I. JE S ZC ZE  M IE S IĄ C  
F E R Y J . L w ow sk i sanac. organ „S łow o  Po lsk ie" 
podaje w iadom ość z W a rsza w y , ze fe r je  skończą 
się zO lip ta . Jeoi to om yłka  zecerska, gdyż chodzi 
o  datę 20 s ie ipn ia  i napewno nie za jm ow a lib yś ­
m y  się takiem i g łupstw am i nawTet w  sezonie ogor.

Q o j l : c ; u ! e m y  p i w o  Iw o w s fe te  !
Robotnicy! ChtopE! Obywatele!

K io  bo jkotu je  p iw o  lw ow sk ie, ten p rzyczyn ia  się do zaw arcia  um ow y zL io row e j d la  robotn i­
ków , pracu jących  w  brow arze lw ow sk im .

W szystk ie  Ronotn .czt Z w ią zk i Zaw odow e og łos iły  bo jkot p iw a  lw ow sk iego !

k ow ym  „F e r je  skończą się 20 lip ra " —  om y łk o ­
w y  tytuł, a le  ile  p ia w d y  m ieści s.ę w tej om yłce. 
Ile  dzieci pozostanie nez nauki z powod/u braku 
funduszów na budowę now ych  szkól. Jeśli dzieci 
cieszą się, że do szkoły nie idą, to jednak troska 
o  przyszłe pokolen ia  każe zastanaw iać się nad 
tem  głęn iej, tern w ięce j, że re form a dzisie jszego 
czkoLnictwa zm ierza do ogran iczan ia szerzenia o- 
św ia ty  wśród najszerszych sfer. W idoczn ie  p iz y -  
św ieca zasada , Im  głupszy, tem  ła tw ie j jest n im  
k ierow ać  i w yzyskać".

S A M O B Ó JS TW O . M ar ja  Ł a L » j  (C zachow sk ie­
go  5 ) usiłow ała popełnić sam obójstw o przez w y ­
picie n ieznanej trucizny. P o  udzielen iu  pom ocy 
odw ieziono desperatkę do szpitala. P ow ód  usilo. 
wanegc sam obójstw a nieznany. —  Stefan Rodycz, 
szeregow iec 6 sanitarn. baonu, w ystrza łem  z Ka­
rani rei pozbaw ił się życia. P ow od em  sam obójstwa 
zawód m iłosny.

R A D JO  L W O W S K IE
Sobobi 12 sierpnia

"7.00- 7.55: Audycja poTanna z Warszawy 11.57: Sy­
gnał czaau 12.05: Koncert popularny z W arszawy. 12.25: 
Przegląd prasy. 12.33: Komunikat meteorologiczny. —  
12.3o: Dalszy ciąg koncertu popularnego z Warszawy. 
12.55 Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15 10: „Sil 
va rerum". 15 15: Gramofon. 15 25: Komunikat gospo­
darczy. 15.35: Gramofon. I6.0C Audycja dla chorych. 
16.3C Koncert O T k ie s t r y .  17.00 Pogadanka aktualna z

Spółdzielnia introligatorów
z ogr odpow.

w e  L w o w i e ,  ui. Bourlarda L  2.
T e le fo n  57-25. .................

W arsrawy 17 15: Koncert z Warszawy. 18.15: „W ędrów  
ka po poiskich wodach". 18.35: Koncert muzyki dawnej 
i współczesnej z Warszawy. 19.20 : Rozmaitości. 19 40 
Kwadratu literacki z Warszawy. 20.00: Muzyk? lekka. 
21.05' Dziennik wieczorny. 21.15 Audycja literacka. —  
21.30: Koncert szo-penowski z W arszawy. 22.00 Muzyka 
taneczna z Warszawy. 22.25: W iaoomości uportawe —  
22.35: Komunikaty. 22 40--24.00- Koncert nandoiin i- 
stów. W  przerwie: W iadomość5 z kraju dla ekspedycji 
Dolamej na W yspie Niedźwiedziej.

N i dzieła 13 sierpnia
10.00: Msza pok/wa. 11.00: Eestivai muzyczny z Salz 

burga: utwory Jana Straussa. 12.45: Komunikat mo.eo- 
rologiczny. 12.50' Gramofon. 13.00: Koncert z Filharmo- 
nji warszawskiej. 15.00: Pogadanki dla rolników i gra­
mofon. 16.00 Radjotygodnik d4a młodzieży. 16.15: Opo­
wiadanie d l- dzieoi. 16.3C. Recital śpiewaczy z W arsza­
wy. 17.00: ..Dlaczego robotmee powinny się zająć spor­
tem , 17.15: Muzysa luuowa z Warszawy. 18.00: ,.Silva 
rerum". 18.40: Rozmaitości. 19.00: Słuchowisko: „Skra­
dziony list". 19.40: Skrzynka techniczna. 20.00: Koncert 
z Warszawy. 20.50: Dziennik wiecz yrny. 21.00 „Na we­
sołej fa li". 22.00: Muzyka taneczna z Warszawy. 22.25: 
Wiaoomości sportowe 22 40. komunikaty. 22.45— 23.00: 
Gramofon.

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H
ADRIA: „P irac5 pustyni".
APOLLO: „Angelika"
CASINO: „Nabieralski i Ska ‘ (W iłiiam  Haiuesj. 
CHIMERA; .Sallo mOTtale".
GRAŻYNA: „Gasnące płomienie".
KOPERNIK . „Śmiech w p iek le ' i komedja. 
M ARYSIEŃKA: „Śmiech w piekle" i koinedja.
M l ZA: „Ta jny detektyw '
PAŁACE: „Ścigana przez los".
PAN: „Czlowiek-malpa".
PASAŻ: „Tajemnica miłosnych przygód księżniczki

dworu Habsburgów1'. t
PROMIEŃ: „K ro i Paryża" oraz „Wesoły wdowiec",
RAJ: „W  gabinecie lekarza".
STYLO W Y: Nieczynny dc 1 września.
•ŚWIT: .Królowa podziemi".
LCIEC1LA „W ielkom iejskie ulice'1 i rewja.

E M IL  H A E C K E R l i d

Historio sociiżllzmo w Galicji
R o z p r a w a  o d b y ia  się p rzed  sądem  p rzy s ię g ły c h  i t rw a ła  od 

16 lu tego  do 16 k w ie tn ia , z d w u tygo d n io w ą  p r ze rw ą  w- czasie św ią t 
w ie lk a n ocn yc h , to c zy ła  się w ię c  p rze z  1‘ j, m iesiąca. C o d z ien n ie  trw a ła  

od go d z in y  9 rano do 2 popo łudn iu .

P r z e w o d n ic z y ł try b u n a ło w i radca  sądu w y ż s z e g o  M a c ie j C z y -  
szczan. O sk a rża ł p rok u ra to r  Sum m er-B iason . O sk a rżen i m ie li trzech  
o b ro ń ców : W a ry ń s k ie g o  i w ięk s zą  część o sk a rżon ych  b ro n ił s łyn n y  
w ó w cza s  a d w ok a t k rak ow sk i dr. M a ch a lsk i; B ogu ck i m ia ł obrońcę 
z u rzędu  w  osob ie adw okata  d ra  P ien ią żk a , p ó źn ie js ze go  w ic e p r e z y ­
den ta m iasta  K ra k o w a ; P iek a rsk ie g o , In la en d era , S tra szew icza  i M ie ­
c zys ła w a  M a ń k ow sk iego  b ron ił ad w ok at d r R osen b la tt, w ów czas  d o ­
cent. p ó źn ie j p ro fesor U n iw e rsy te tu  J ag ie lloń sk iego .

Ł a w ę  p r zy s ię g ły c h  sk ład a li: W ła d y s ła w  B a r tyn o w sk i, w ła śc ic ie l 
rea lności, Jan P les zo w sk i, w ła śc ic ie l d ób r P r zy b ra d z , M a k sym IIja n  
Ł ę j cnwski, d y re k to r  T o w a rzy s tw a  W za je m n y c h  U b ezp ieczeń , B ro n i­
sław  M u ller, budowHnCzy, M arc in  Salb , lito g ra f, A d o l f  S ied leck i, a p te ­
k a ! z, S tan is ław  A rm ó lo w ic z , m asarz, Jan P ak ies , w ła śc ic ie l rea lności, 
F ra n c is zek  Ślęk, dy re k to r  K asy O szczędności m ineta K ra k ow a . S tan i­
s ław  Z a w a d zk i, w ła śc ic ie l rea lności, E m anu el M irtenbau m , w ła śc ic ie l 
re a ln o ś c i,  J óze f M rażek , u rzędn ik  T o w a rzy s tw u  W za jem n y ch  U b ez­
p ie c ze ń ; za s tęp cy : A n t ani R ozm nm th , w ła śc ic ie l dóbr i F lo r ja n  L e ite r , 
y .la sc ic ie l rea lności. W czasie ro z p ra w y  u stąp ili d w a j p ie rw s i i w m ie j­
sce ich w esz li o b a j zastępcy .

C zęść  o sk a rżon ych  od p ow ia d a ła  z w o ln e j s topy, część d o zo rc y  
w ię z ien n i p r zy p ro w a d za li cod z ien n ie  z  aresztu  na ro zp ra w ę .

P u b liczn ość  w pu szczano  na tę  ro zp ra w ę  za b ile tam i. N a  a k c ie  
o sk a rżen ia  b y ł  nap is: „p r z e c iw  lu d w ik o w i  W a ryń sk iem u  i 34 tow a - 
rz  s zom "; na b ile ta ch  w stępu  na sa lę um ieszczono nap is „P ro c e s  so- 
cyra lis tó w “  i d o p 'e ro  na w n iosek  obrońcy M ach a lsk iego , k tó ry  na sa­
mymi począ tku , je s zc ze  p rzed  o d czy ta n iem  aktu  osk a rżen ia  podn iósł, 
że  ustawa n ie  zna ta k ie j n a zw y , zm ien ion o  b ile ty  w stępu  na n ow e  
z nap isam i, ja k  na a k c ie  oskarżen ia .

P roces  ten m ia ł o lb rz t  rai ro zg ło s , do czego  zn aczn ie  p r z y c z y n ił  
s ię  „Cza.-, , k tó ry  m n iem a jąc , że z a b ije  so c ja lizm  w  o p in ji  p u b lic zn e j 
j ir z e z  o g ło szen ie  w szys tk ich  je g o  b ezeceń s tw , d ru k ow a ł b a rd zo  o b ­

szerne sp raw ozd an ia  z te go  procesu, w y d a ją c  w  iy m  ce la  n aw et 
osobne doda tk i. Sku tek  b y ł zu p e łn ie  od w ro tn y .

Pu b liczn ość  gw a łtem  dom aga ła  się b ile tó w  i sale ja k o  te ż  g a le r ja  
b y ły  zaw sze  p rzep e łn ion e . P o  p rzes łu ch an ia  K o tu rn ic k icgo . k ie d y  
p rze w o d n ic zą cy  p ros i! m łod z ież , ż e b y  n ie  u częszcza ła  w ię c e j do saK 
są d ow e j, w ie lu  z m ło d z ie ż y  p ood d aw a lo  s w o je  b i le ty  starszym , sala 
W ięc zaw sze  b y ła  pełna.

W ie lk ą  a tra k c ję  d la  pu b liczn ości krakow rs k ie j, u częszcza ją ce j na 
ro zp ra w ę , s ta n o w iły  lic zn e  k a r y k a t u r y  ok o lic zn ośc iow e , sp orzą ­
dzane p rze z  P iek a rsk ie g o , a k o p jo w a u e  p rze z  W ąsow icza  i B a rab a ­
sza K a ry k a tu ry  te p rzech od z iły  z rąk  do rąk  n ie ty lk o  \f sa li sąd ow e j, 
k u rsow a ły  też  one po m ieście , sm aga jąc  b iczem  s a ty ry  b oh a te rów  
ostatn iego  dn ia N a jb a r d z ie j  się jed n a k  i n a jc zę ś c ie j dostaw ało  p ro ­
k u ra to ro w i B rason ow i, k tó rego  śm ieszna f i/ jo g n o m ja  i w rod zon a  
gtupota  w prost w y z y w a ły  sa ty rę  N a  k a ry k a tu rze  z nap isem : „F a ry s  
są d o w y " pędzi E rason  w  m undurze na chudym , k r zy w o n o g im  ośle, na 
k to rego  brzuchu w id n ia ły  s łow a : „ A k t  o sk a rżen ia ", w p a trzo n y  w  le ­
cący p rzed  n im  o rd e r , lew ą  rę k ę  w y c ią g a  ku o rd e ro w i, p ra w ą  sm aga 
n ieszczęsnego  osia i w o ła : „P ę d ź , la ia w c ze  w ia tro n o g i! P ra w d a  z d rog i, 
rozum  z d rog i “  —  T o  znow u  Brason  wt m undurze w sp ina  się po słu­
p ie ; na słup ie nap is: „p roces  s o cya lis tó w ", a u szczy tu  słupa m ała 
p la tfo rem k a , na n ie j  n ie w ie lk a  ku pka  p ien ięd zy , nad n ią  zaś unosi 
s ię  o rd e r ; t r z e j  ob ro ń cy  sm aga ją  Brasona b iczam i, na k tó ry c h  nap is: 
„w n io s k i ; Brason b ła g a ln ym  w zro k ie m  ż eb rze  litośc i i w o ła : „Ja n ie  
po o rd er , t y lk o  po p ien ią d ze ! ' „ N ie  puścim y, h u lta ju  , wTo ła ją  ob rońcy , 
„w sz>Tstko zab ierzesz, b y łeś  się w d ra p a ł" . —  N a  in n e j k a ry k a tu rze  
żona Brasona w y m ie rza  mu p o lic zek , w o ła ją c : „M asz, ośle , to ż  m i 
w s tyd  lu d z iom  s p o jrze ć  w  o czy , a to  tak i c ie k a w y  p ro c e s !"  J a k b y  na 
p o tw ie rd zen ie  treśc i t e j  kary k a tu ry  B ia son  p rzy szed ł dn .a  tego  z pod ­
w ią za n ą  tw a izą ... —  A lb o  zn ów  S tra szew .cz  gru bą  laską z nap isem : 
„T a jn e  ak ta  u rzędow  i m igan ia ''p sa  z g ło w ą  Brasona od b u d y  z na­
p isem : „M osk iew sk a  żandurm erju  w o ła ją c :  „P o c o  ła z is z  do cu d ze j 
b u d y T P ie s  p o d k u liw s zy  ogon  s k o w y c z y : „M y ś la łem , że  się to n ie  
w y k r y je " .  —  W  k a -yk a tu ra ch  d ostaw a ło  się te ż  za rzą d cy  w ię z ie n ia  
L ieh ańsk iem u , kom isarzom  p o lic j i  C ossie  i K ostrzew  skiem u, sędziem u 
śledczem u  'l in k o w i ,  s łow em , w szys tk im  w ro go m  osk arżon ych , a ze 
b y ły  a r ty s ty c zn ie  w y konane, n ie  d z iw  w ięc , ze. pu b liczność k a żd ego  
drria żąda ła  n ow ych  i n o w y c h ; p om ys łow ość  zaś P ie k a rs k ie g o  b y ła  
n iew ycze rp a n ą .

(C ią g  da lszy  nastąp i).



8 N r. 183, Sobota 12 sierpnia 1933 r.

L I S T Y  Z  K B A J l
I ZW IE RZCH NO ŚĆ G M INNA  M. KAŁU SZA 

PRO STUJE
Z pew nem  ojpóźnieniem o trzym u jem y następu­

jące sprostowanie:
W  numerze 158 z dn ia  14 lipca x933 r. „D z ien ­

n i k  Lu dow ego " ukaza. się a r t jk u l pod tyiu iem - 
„G ospoda,ka  sanatorów  w m agistracie kałusl.kn".

P on iew aż  w spom n iany artyku ł zaw iera  ta lt y  
niezgodne z praw dą, uprasza podpisana Zw>erzch 
ność Gm inna na podśtaw ie art, 19 ustaw y praso, 
w ej o  zam ieszczenie w na jb liższym  numerze 
Dziennika Ludow ego  w  tern sam em  m iejscu  w 
którem  ukazała się pow yższa korespondencja, jak  
rów n ież tym  sam ym  druKiem  sprostowania na­
stępu jącej treści:

i ,  Nieprawdą jest, by „CospoaarKa w  magi­
stracie kcłuskim spoczywała w  rękach „senato­
rów", a prawdą jest, że takowa spoczywa w  rę­
kach Radyr Gminnej m  Kałusza, składającej cię 
z radnych w ilości 48 osób, przez obywateli Z a ­
łuskich zgodnie z postanowieniami ustawy z 1927 
r. wybranych i prawaą jest, że nit bui mistrz ka- 
łuski, lecz Zwierzchność gm inna m. Kałusza gc- 
spoiiarkę magistratu kieruje, .nibywając CO naj­
mniej raz w  tygodniu swe posiedzenia i narady

2 ) N iep raw dą  jest, by  k io  kol v, iek z  fu n kcjo ­
nariuszy M agistratu  m. Kałusza za jm ow a ł cię 
nauką k ierow an ia autem, a  praw dą jesi, że nikt 
z funkcjonarjuszy M agisuatu  m  łCJusza an i au- 
>a nie posiada, a'ru też nikom u nauk’ k ierow an ia  
a-utem n ie idzieia.

3 ) N iep raw dą  jest, b y  k tokolw iek  z  runktjo- 
narjuszy, czy  też członków  Zarządu m. Kałusza 
śpiewał hymny^ na cześć „S an ac ji", a p raw  lą 
jest, że nikt z funkcjonarjuszy M agistratu m  K a ­
łusza, ani też z  Zarządu G m iny, czy też Rady 
gm innej m  Kałusza żadnych hym nów  n igdy n ie 
śp iew a i ..ie śpiewał.

4) Nieprawdą jest, że obsadzono na stanowiska 
Dyrektorów nieprzewidziane w etacie i zbyteczne 
osoby, a prawdą jest, że po powiększeniu się a- 
genli nowowy budowanej elektrowni oraz po roz­
szerzeniu wodociągów miejskich, okazała cię po 
trzeba wydzielać tę gałąź gospodarki miejskiej, 
stworzyć osobny dział tejże, oraz paruczyć kie­
rownictwo tego działu fachowej jednostce, zgod­
nie wireszcie z powziętą w  tej mierze uchwałą 
Zw ierzchnosc. miejsh iej, po rozpisaniu publicz­
nej o ierty na to ctanowieko.

5 ) N iep ia w d ą  jest, że podaiek kom unalny do­
chodzi v . ; w szystk ich  dziedzinach do m aksym al­
nych i.o im , a  p raw dą  jest że Rada m. Kałusza 
n-ie tylko nie w yczerpa ia  w szystk ich  w  ustaw ie 
o ly in tzasow ein  urcgn low an iu  linansów  kom u­
nalnych p rzew idyw an ych  źródeł dochodów  w  po­
staci dodatkow  do podatków  i opłat państwo­
w ych , jako też sam oistnych opłat kom unalnych, 
lecz pobierane d eda ik i w zględn ie op ła ty  komu. 
nałne nie s ięga ją  nawet tej wysokości, w  jak ie j 
z innych pokrew nych  miastach lakow e się po­
biera.

Praw dą  jest da le j, że wysokość wszelkich  wpłat 
kom unalnych truty nowaną jest rok  rocznie p rzy  
sposobności uchwalan ia pre lim inarza  budżetowe­
go  i p raw dą  jest, że ostatn io u regu low ano na za 
sadach słuszności op ła ty  za czyszczenie m iasta, 
obn iżono należytość za św ia tło  ,i prąd elektryczny.

6 j N iep raw dą  jest, b y  ‘podatek tzw . od  loka li 
jednoizbow ych  z  sienią sięgał k ilkadziesiąt z ło ­
tych roczn ie, a  praw dą  jest, że podatek od lokah' 
po ustaleniu p .zez specjalną kom isję  wai tości 
czynszow ej danego ohjektu. w ym ierzon ym  jest 
zgodnie z  postanow ien iam i ustaw ow em i, p rzy- 
czem  zauw aża się. że  obyw ate lom  pozostaw ione 
są zawsze w szelk ie środki odwoławcze, z których 
obyw ate le  m iasta korzysta ją  i  w m iarę okazania 
się słuszności odw ołań , lakow e zaw sze są u- 
wzglednśone.

7 ) N iep raw dą  jest, by  Dobierano podatek także 
od m iebzkańców całego pow iatu , a  to w dnie tar­
gow e, a  praw dą  jost, że zgódnie z  uchwałą

Zw ierzchności gm innej oraz Rady gm innej m. | 
Kałusza, pobierane są w e  form ie opłat od fur, , 
bydła, n ierogacizny i koszyków , drobne opłaty, 
potrzebne i  obracane na oczyszczenie tych m iejsc, 
które m ieszkańcy pow iatu  zaśm ieca ją  sw em i fu ­
ram i, bydłem , n ieiogacizną, sprzedażą jarzyn  itp. 
—  a op ła ty te są w  każdym  razie o  w ie le  nizsze, 
od pob ieranych  w  tej samej fon n ic  opłat w  in­
nych  pokrew nych  m iastach.

8) N iep raw dą  jest, że podatek pracą takae p ra ­
cow n icy  gm inn i w  charakterze ohniżk, plac, któ­
ra  to obniżka sięga ju ż 40%, a  praw dą jest, że 
Rada gminn? m. Kałusza na skutek w yraźnego  
reskryptu Pana W o je w o d y  spow odow aną by ła  
zastosować się do  zarządzeń Pan ów  M in istrów  
Skarbu o iaz Spraw  W ew nętrznych , nakazującą 
kom presję budżetów  gm innych  wogóle.

9 ) N iep raw dą  jest, b y  oslatn.o obn iżono naj 
n izszym  pracow n ikom  gm in n ym  płace o  10%, a  
p raw da jest, że na skutek w yraźn ego  zlecenia 
W ła d z  nadzorczych Zwierzchność' gm inna zm u­
szoną była  uchw alić  w ostatnim  roku budżeto­
w ym  odebranie l0%  dodatku kom unalnego 
w szystk im  pracow n ikom  sw o im  bez różn icy, z

' wyjątk iem , k ilku  kw a lifikow an ych , r a  etatowych 
stanowiskach pozosta jących  uirzednikow M ag.- 
stratu m iasta  Kałusza.

10) N iepraw d? jest, by  po lic ja  m ,ejsk? yełnua 
służbę w  dn ie targow e w iączn ie  z  dyżu ram i 24 
godzir, bez p rzerw y, a w  inne dnie n ie  o  w ie le  
m n iej, a praw dą jest, że w szyscy p racow n icy bez 
żadnego w y ją tku  co do trw an ia  sw ej pracy w  M a­
g istracie m, Kałusza jednakow o są traktowani, a 
czas ich p racy  nie przekracza n igd y  przepisanych 
no.m  ustawowych.

11) N iep raw dą  jest, że kolosalną część podat­
ków i dochodow  gm innych  pożc .a j^  sp ła ty  d łu­
gów  i odsetki, a praw dą  jest, że Gm ina m . K a ­
łusza będą. zm uszoną rozbudować sieć e lek trycz­
ną, pow iększyć zb iorn ik  w ody  oraz rozbudować 
elektrownię, na inw estyc je  zaciągnęła pożyczkę 
d ługoterm inow ą w  Banku Gospodarstwa K ra jo ­
w ego w  kw ocie  450.000 zł., ileze n iepodobnem  b y­
ło obciążać obyw ate li m  Kałusza speeja lnem i do­
datkam i na nw estyeje takivh urządzeń, k tó ie ca- 
lemu szeregow i pokoień korzyść przynosić będą

12) N iep raw dą  jest, b y  przeprow adzono łydko 
część kana lizacji, a  p raw dą  jest że kanalizacja  
ogóina Kałusza, z  powodu braku na to odpow ied­
nich funduszów, na razie w ogóle  aktualną nie 
jest, a  o ile  w  n iektórych  częściach m iasta w y ­
konuje eię jakąś ka iia iizaeję , to czyn i się to ty lko 
w  w jpadkach  najkon ieczn iejszych , przy7 n < j- 
w iększych oszczędnościach i zazwycza j w  ten spo­
sób, iż  in teresow ani m ieszkańcy p rzyczyn ia ją  się 
do wydatku  tego dostarczeniem  rur potrzebnych 
na założen ie kanału, gdy  w yda tk i na robuciznę 
pokryw a Gm ina z pre lim inow anych  na ten cel 
rok roczn ie sum budżetowych.

13 j  N iep raw d ą  jest, że w ybudow ano także elek­
trownię, która kosztuje masę p ien iędzy, a m ało 
przynosi korzyści Gm inie, a praw dą jest, że po­
czątkow o w ybudow aną została elek trow n ia  tur­
b inow a, a gdy  konsumuj? prądu elektrycznego się 
zm ogła, zw łaszcza, na skutek zapo 'rzebow an ia  
w iększej ilośc i w ody, którą doprow adza się ze 
źród ła  do zb iorn ików  siłą  p iądu  elektrycznego, 
uchw aliła  R ada Gm inna w ybu dow ać now ą elek­
trownię, przy zachowaniu  dotychczasow ej, a do­
chodam i z tej e lektrow ni spłaca G m ina m . K a ­
łusza zai iągn iętą swego czasu pożyczkę d ługoter­
m in ow ą  na cele pow yższych  inw estycy j.

14) N iep raw dą  jest, b y  m ieszkańcy m. Kałusza 
n ie m og li korzystać z prądu elektrycznego d late­
go, że n ie  przep. owad zono w e wszystk ich  ulicach 
sieci e lektrycznej, a  p raw dą  jest, że gdy  z jednej 
strony obecnie istn iejąca sieć elek tryczna przez 
m ieszkańców  m. Kałusza z  .powodu kryzysu  eko­
nom icznego nie w  pełnej m ierze jest w yk o rzy ­
styw aną, to z  drugie j stro iiy  w  tych w ypadkach , 
w których  m ieszkańcy danych u lic ośw iadcza ją  
gotowość korzystan ia z  prądu elek trycznego i ż ą ­
dają  przeprow adzen ia  sieci e lek trycznej obok ich 
realności Zarząd m  K a losza  takową w łasnym  ko­
sztem przeprowadza

15) N iep raw dą  jest, b y  ośw ietlano w  dalszym  
, ciągu li tylko te ulice, na które p rzeprow adzi s ię 

jak iś  d ygn ita rz  m agistracki, a  praw dą jest, że 
Zarząd  m. Kałusza nie k ieru je się poa  względem  
ośw ietlan ia  ulic żadnym i innym i w zględam i, jak  
tylko dobrem  i  koniecznością swoich  obyw ateli, 

i w  m iarę zasobów budżetowych m iasta.

lt i) N iep raw dą  jest, b y  elektrownia m. r-alusza 
m ia ła  ulec obecnie z likw idow an iu , gdyż okazała  
się n ierentowną, a  praw dą jest, że Zarząd m. K a­
łusza, wszedł w  pertraktacje ugodow e z „Tesp  
w  Kałuszu, celom  ren tew n ie jsze j eksp loatacji 
prądu elektrycznego, dzięk i zapotrzebow aniu  
pi zez „T esp " w ody, ze źródeł wodociągów m ie j­
skich .em uż przedsięb iorstwu dostarczyć się m a ­
jącej.

17) N iep ia w d ą  jest, b y  F irm a, która dostar­
czyła  maszyn, m ia ła  takowe z pow rotem  zabrać 
z  pow odu  n iezapłacenia rat, a  praw dą jest, że 
Gm ina m Kałusza, k iora  przy inw estycjach  
sw ych  na rozszerzenie v odociągów  oraz elek­
trow n i, z  powodu szczupłości uzyskanego k redy­
tu długoterm inow ego, zmuszoną była  kredytow ać 
pew ną kWotę u trzech różnych  F irm , należność 
dw óch  z  tych F irm  w  zupełności um orzyła , zaś 
trzecią F irm ę  spłaca w  umóv/ionych ratach 
■kwartalnych, zgodn ie z  zaw artą  p rzy  zam ów ić  
nóu robót w  tej m ierze um ową,

18) N iep raw dą  jeot, o y  d łu g  zac iągn ięty  przez 
M agistrat m ia ł b yć  w  dalszym  ciągu sp lacapym  
w e fo rm ie  podatków , a  p raw dą  jest, że wszelk ie 
d ług ' G m iny  m. Kałusza, spow odow ane jedyn ie  
ostatniem i in w estyc jam i, rozpoczętym i w  czasie 
lepszej kor.junktury ekonom icznej, spłacane są 
i będą jedyn ie  z  dochodów  gm innych  jakotez 
p raw d ą  jest, że li łydko obecny ogó lny  k ryzys  e- 
konom iczny, u trudn ia jący m ieszkańcom  m. K a ­
łusza tfcrni.nowe w yw ią zyw a n ie  ze  sw ych  obo­
w iązków  względem  gm in y , spow odow ał opóźnię, 
n ie sie zupełnego umorzenia zobow iązań  G m iny 
ie isałusza, które p rzy  trwaniu tej kon junktury, 
jaka  w  ch w ili w ykonan ia  inwTestycy j istniała, 
daw no b y łyb y  b y ły  um orzone.

19) N iepraw dą jest, b y  M agistra iem  m . K a łu ­
sza rządził Fan Sokol, a p raw d ą  jest, ze Zarząd  
m  Kam sza sp ra v ’u je  Zw ierzchność gnun.ia i  P a ­
da gm inna, p rzy  osobistym  współudzia le sw ego 
burmistrza Pana Sokola, w ybranego  sw ego  czasu 
jednogłośn ie przez Rade gm inną, sk ładającą stę 
ze w szystk ich  trzech m iasto  zam ieszku jących  f.a - 
roaow ośei, co jest najlepszym  do w.idem , że sta­
now isko burm istrza m Kałusz? spoczyw a w  na­
leżytych  rekach.

20) N iepraw dą jeśt, b y  Pan  Sokol starał się 
w&zysikiem i silam . porob ić  swoich pu p ilów  eta­
tow ym i pracow n ikam i i  w  tym  celu stara się 
zm ien ić statut gm in n y w  W o jew ó d z tw ie  Stani- 
słs w ow sk.em , a praw d? jeść, że Rada gm inna m . 
Kałusza na wyraźne po.ecer ie w ład z  nadzorczych 
uchwaliła  n ow y  statuit stanow isk  j norm  uposa­
żen iow ych  dia p racow n ików  M agistratu m . K a łu ­
sza, k tóry  zg-udnie z obowiązującem u postanow ię 
niam usiawowem :’ W o jew ód ztw u  S tan is ław ow ­
skiemu do zatw ierdzen ia  przedłożonym , został.

21) N iepraw da jest, b y  m ieszkańcy m iasta K a ­
łusza z w ie lką  ulgą, i entuzjazm em  p rzy ję li ra ­
dosną pogłoskę, że p. poseł Sokol zam ierza opu­
ścić Kałusz a praw dą jest, że całe m iasto oga r­
nia szczera obaw a o dalsze losy  rozw o ju  m iasta 
Kałusza, zapoczątkowanego przez sum ienną i  
pełną pośw ięcen ia dla dobra m iasta Kałusza p ra­
cę p  Sokola, gdy  p. poseł Sokol m iasto nasz< 
opuści.

Z a  Zw ierzchnośł gm inną m . Kałusza: D ąbrow ­
ski. zastępca burm istrza Dr. K o ry tow sk -, assesor 
Podp n ieczyte lny.

K O M U N IK A T Y  
ZABAW A DLA DZIECI. W  niedzielę 13 bir. o  go

dżinie 5 popołudniu w lokalu OKH PPS (ul Kutow- 
skieeo 23, II piętro) odbędzie »ię  zabawa dli dzieci z 
niespodziankami, na która zaprasza eię towarzyazki i 
towarzyszów.

U N IEW AŻN IAM  skradzione dnia 7. 8. 1933 r. doku­
menty 1 wszelkie zapinki oraz bilety b zplatue kol rjowe 
na rok 1933/34 Nr. 94527 i 243024 na nazwiako Stani­
sława Ban.aka, Lwów, B^gdanówka 09.

U N IEW AŻN IAM  skradzioną książeczkę s. ojskową 
dnia 14 lipca bi na nazwisicc Maj Władya.aw, ur. w i  
190z w Koszycach, zamieszkały w  Grabwwnicy Starzeń- 
skiej pow. Brzozów, wydaną przez P  K U. Przemyśl.

U N IEW AŻN IAM  zgubioną książeczkę ^Kas- Chorych 
we Lw ow ie na nazwisko W ładysław Grzędzielski.

Z A W I A D O M I E N I E !

W sobotę, 12 sierpniu br. otwarty zostaje we Lwowie przy ul. Kopernika 16 I. p. 
SALON SZTUKI  FRYZJERSKIEJ

„ S  Z  Y  K “
P O D  f i r m ą  ANTONI  GĄSKA

znane,eo współpracownika firm • P R E Y E N D A R .  K A Z I A  I A N T O N I

R eaak tor odpow ied z ia ln y : Dr. Rom uald  Szum ski. —  D rukarn ia  Lu d ow a  w  K ra k ow ie  pou zarz. Stan, Z iem iańskiego,


